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Nienaturalny sojusz mści się 


Piast zaczyna odczuwać skutki połączenia się z chjeną l 


Po dlugich bólach narodziła się większość 
chjeńsko-piastowa, która obdarzyła Polskę rzą- 
dem rzekemo parlamentarnym. Z góry było da 
przewidzenia, że 50 kilku piastowców nie potrafi 
utrzymać się wobec przewagi 160 kilku chieńczy- 
ków, mimo że szefem rządu został p. Witos. Chje- 
na nie odważyła się odrazu dać nowemu rządowi 
swej firmy. Wolała ona, aby p. Witos był figu- 
rantemi pod czujną opieką p. Głąbińskiego. rezer- 
wując sobie możność zmiany ról przy najbliższej 
okazji. 

Zanim ta chęć chjeny dojrzeje do czynu, Piast 
zaczyna już odczuwać skutki swej polityki połą- 
czeniowej. Są w Sejmie sprawy, w których więk- 
szość się łamie; są poza Sejmem odruchy, wska- 
zujące, że ogół wyborców partji p. Witosa coraz 
bardziej dochodzi do przekonania, że wywiedziono 
ich w pole, że pakt jest zanadto jednostronny, że 
wspólne pożycie jest na dłuższą metę niemożliwe. 
Jakie poruszenie panuje obecnie wśród mas chłop- 
skich, z jaką nieufnością odnoszą się do zawarte- 
go przez p. Witosa sojuszu, dowodem wiadomość 
podana w „Kurjerze Lwowskim“ (Nr. 144 z 21-go 
czerwca): 

„W „Piaście” wre, tak w kraju, jak w sto- 
licy, tak wśród wyborców, jak i wśród po- 
słów. Panuje ogólna dezorjentacia, zniechę- 
«enie, które poczyna przechodzić w obudze- 
nie. Niezadowoleni są chłopi z powodu droży- 
zny, a widzą równocześnie, jak rządy fakty- 
cznę znajdują się w ręku prawicy. Urzędnicy 
i nauczyciele coraz bardziej szemrzą z powo- 
du nieuwzględnienia ich postulatów. Klub 
„Piasta* po secesji najlepszych sił pozostał 
bez faktycznego kierownictwa, W kołach par- 
tji na wypadek wyborów i intensywnej agi- 
tacji ze strony innych partyj ludowych liczą 
się z masową dezercją zwolenników i zagła- 
dą przy wyborach stronnictwa, które zosta- 
łoby rozpaęcelowane przez prawicę, a prze- 
dewszystkiem lewicę. A równocześnie do 
klubu ludowego PSL i do reprezentujących ga 
organów nadchodzą coraz liczniejsze wyrazy 
uznania i solidarności z całego państwa. Cały 
szereg posłów „Piasta“ wyraża się głośno, 
że manewr p. Witosa był ciężkim błędem i 
zapowiadają, że w bliskim czasie kiub „Pia- 
sta“ opuszczą. A w takim razie los „Piasta“ 
i rządu p. Witosa byłby przypieczętowany.'" 

Możnaby powiedzieć, że doniesienie to jest je- 
dnostronne, jako że wychodzi ona z organu będą- 
cego wyrazem opozycji wobec Piasta (secesjoni- 
ści z grupy p. Dąbskiego), która naturalnie ma in- 
teres w wyolbrzymianiu drobnych nawet rzeczy, 
w przedstawieniu ich z najczarniejszej strony. Tak 
jednak nie jest, gdyż cały szereg innych faktów 
wskazuje, że otrzeźwienie rzeczywiście przycho- 
dzi, że skutki połączenia się z chieną są zupełnie 
inne, aniżeli prowodyrzy piastowi sobie wykom- 
binowali. Inaczej liczyli, a inna wypadła suma. 
Jest to naturalne, ileże w swej kalkulacii opero- 
wali „wielkością nieokreśloną”, ti. nie wzięli w 
rachubę prawdziwego oblicza chieny, jej celów i 
taktyki do tych celów prowadzących. 

Dla nikogo, kto choćby pobieżnie śledził bieg 
naszej polityki wewnętrznej w ostatnich kilku 
miesiącach, nie było tajemnicą, że stronnictwa 
chjeńskie dążą do jednego narazie celu: do ujęcia 
władzy, która przez cztery lata istnienia nieza- 
wisłego państwa ciągle im się wymykała z rąk. 
Ilekroć prawica, obecnie skupiona w trzech stron- 
nictwach, „chrześcijańskiej jedności narodowej“, 
próbowała docisnąć się sama — bo udział nieraz 
brała — do stołu iządowego, zawsze znajdy wala 
na swej drodze walng ;jŁcszkodę w tym co ona 
nazywa swym programem. Etykietą tego „pro- 
gramu“ jest „narodowe“ działanie na wszystkich 


dziedzinach życia państwowego, jest Żżonglowar 
niem pojęciem „narodowy“ jako zasłoną, poza któ- 
rą może dziać się wszystko, co z tem hasłem nie- 
ma ani krzty podobieństwa. 

„Narodowym“ nie był nikt poza narodową de- 
mokracją i jej: folwarkami w czasie wyborów, 
gdy liczyła na zwycięstwo w takich rozmiarach, 
które jej pozwoli wyrzucić wszystko, có na nią 
nie przysięga, poza nawias wpływów na interesa 
państwa. Nahalnośsće z jaką ósemka prowadziła 
wybory, nie wydała pełnego owocu: ósemka sa- 
Ima przez się większości nie osiągnęła, trzeba by- 
ło — chcąc przecież wyjść z koła wiecznej opo- 
zycji — pójść na kompromisy. A że kompromis 
uwarunkowany jest wyrzeczeniem się bodaj czę- 
ści swego progamu, więc endecja wyrzekła się te- 
go, co ją najmniej obciążało, co tylko było u niej 
słowem bez dźwięku — wyrzekła się etykiety 
„narodowej“, dopuszczając do spółki tegosamego 
Piasta, który dotąd był przez nią piętnowany ja- 
ko klasowy chłop, jako samolub gospodarczy, ja- 
ko piłsudczyk itd., ale w każdym razie nie jako 


„większy ciężar, 


pełnowartościowy „narodowiec* 

Balast zrzucono, wzięto na pokład zwalczanych 
na noże przeciwników i okręt wypłynął na burz- 
liwe fale poutyki sejmowej. Cóż, kiedy równowa- 
gi na tym okręcie niema, bo z jednej strony jest 
168 chłopa, z drugiej zaś tylko 56: Bałastu „prze- 
konaniowego” się pozbyła, ale balastu nazuralne- 
go nie tak saiwo się pozbyć i stąd okręt ciągle 
się chwieje to w prawo, tx w lewo, aż natural- 
nym rzeczy porządkiem, wedle praw fizyki, musi 
się przechylić w tę stranę, w którą go ciągnie 
Tak przejstawia się balarsowa» 
nie dwóch części składowych ubecnei gospodark!. 

Nic też dziwnego, że chłopi, nieprzyzwyczajeni 
do takich wahadłowych ruchów, dostają choroby 
morskiej. W takiem usposobieniu — tak mówią ct 
którzy tę ciiorobę przebywali —- człowieka ogar- 
niają aiczarmejsze myśli, zdolue doprowadzić do 
samobójstwa. Tego jednak cułopi, zdrowy ele- 
ment, nie chcą i ratują się jak mogą przed ostā- 
tecznością tj przed zagładą polityczną. A naj- 
prostszym Środkiem ratunku jest opuszczenie 
chwiejącego się okrętu, uzyskanie oparcia dla nóg: 
na matce — ziemi — z tego powodu zupełnie u- 
zasadnione jest doniesienie o zniechęceniu, o opu- 
szczeniu okrętu, o przebudzeniu się z choroby. 


. 


Pogrzebanie numerus clausus? 


(Telstonem od' korespondenta „Naprzodr*) 
Warszawa, 21 czerwca. 

W kuloarach sejmowych krąży wiadomość, po- 
siadająca wszelkie cechy zupełnego prawdopodo- 
bieństwa, że sprawa numerus clausus ustawowo 
przez Sejm nie będzie przeprowadzona, Wczoraj 
odbyło się posiedzenie Zarządu PSL Piast, na 
którem zadecydowano, by ustawę 0 numerus 
clausus utrącić i nie wprowadzić jej na plenum 
Sejmu. W tej sprawie Piast porozumie się z chje- 
ną, która zgadza się na tę koncepcję, jednak chje- 
na nie chce, aby ona na zewnątrz była inicjator- 
ką tego utrącenia i dlatego akcję prowadzić bę- 
dzie Piast. 

W tej sprawie Piast porozumiewał się z Kołem 


żydowskiem, a wyniki tego porozumienia mają 
być pozytywne. Endecja, która zaangażowała się 
wobec młodzieży, chce się wykręcić w ten spo- 
sób, że odium spadnie na Piasta, 

Jednocześnie stwierdzić należy, że czynione są 
zabiegi przez endecję celem pozyskania półoticial- 
nego poparcia rządu przez Koło żydowskie, Ta 
się da osiągnąć właśnie przez utrącenie numerius) 
clausus. Endecja stara się wyzyskać nieprzychył=/ 
ne dla lewicy stanowisko pism żydowskich (szcze-/ 
gólnie „Naszego Przeglądu") na terenie między=. 
narodowym. Za zupełnie prawdziwą należy uwa- 
żać pogłoskę, że głosy prasy żydowskiej, nieprzy- 
chylne dla lewicy, rozsyłane są na teren między«. 
narodowy. 


Zarządzenia walutowe 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
1 Warszawa, 21 czerwca. 
NARADY W MINISTERSTWIE SKARBU 

Dziś w ministerdstwie skarbu odbyła się nara- 
da przedstawiciela ministerstwa skarbu z przed- 
stawicielami banków, na której uchwalono szereg 
zarządzeń dla przeciwdziałania zniżce marki, Mia- 
nowicie ma być ustałone, iakie banki posiadają 
saldo dewizowe nieobciążone, z którego połowa 
ma być oddana do dyspozycji PKKP, zaś druga 
polowa zostaje w bankach do dyspozycji komi- 
sji dewizowej. Sumy, które wpłynęły a nie będą 
zadysponowane na potrzeby klienteli banku, mają 
być przez komisję dewizową wpłacone da PKKP. 
Żadne wypłaty w obcych walutach nie mogą się 
odbywać bez decyzji komisii dewizowej. Również 
przekazy marek na Gdańsk nie mogą być doko- 
nywane bez decyzji komisji dewizowej, 


` Otwarcie giełd 


Prawdopodobnie jntro lub pojutrze nasłąpi o- 
twarcie giełd walutowych, 


Jak rząd wstrzymuje napływ 
dolarów 


Na dzisiejszemi posiedzeriu komisji skarbowej 
zainterpełowano ministra skarbu w sprawie roz- 
porządzenia, na podstawie którego żydowskie 
tow. emigracyjne „Chiast* ma wypłacać swoim 
klientom przekazy amerykańskie nie w dolarach, 


a w markach polskich. Rezultatem tego zarzą-* 
dzenia jest to, że banki amerykańskie zabronity, 
wypłat na Polskę w dolarach, co — jak stwier-. 
dzili posłowie Byrka i Frostig — odbija się wjem-` 
nie na wpływie dolarów do Polski. 

Minister skarbu odpowiedział, że wyda połece- 
nia cofnięcia tego zarządzenia, 


Kursy walut w Warszawie 


PKKP kupowała dziś dolary po 100 tysięcy, i 
funty angielskie po 453 tysięcy marek. W. ban- 
kach obrotów walutowych nie było. 


Oświadczenie ministra skarbu: 


Warszawa. (PAT), Na czwartkowem posiedze- 
niu komisji skarbowej minister skarbu złożył wy= 
jaśnienia o zarządzeniach w zakresie wałki ze spe- 
kulacją walutowa. Początkowo minister nie zamic- 
rzał przystąpić odrazu do walki ze spekulantamł 
i z czarną giełdą, ale przez ostatnie orgie spekt- 
lacyine został do tego zmuszony. Po zbadaniu 
przyczyn gwałtownej zwyżki obcych walut mini- 
ster przyszedł do wniosku, że obok spadku marki 
niemieckiej najważniejszą rolę odgrywało zapn- 
trzebowanie w kraju walut, zwłaszcza w centrach 
przemysłowych. Minister wydał następujące za- 
rządzenia: 1) zabronił handlu walutami na giel- 
dach, 2) odebrał prawa dewizowe, 3) na 368 osób « 
podejrzanych o zajmowanie się handlem waluto- 
wym władze skarbowe przeprowadziły rewizję u 


60 osób, czego 42 aresztowano. Charakterystycz- 
nem było, że wszystkie osoby, u których była 
przeprowadzana rewizja, mimo nocnej pory hyły 
w pogotowiu ubrane i znać było, że czekają na 
wejście. Ilość skonfiskowanych u nich walut jest 
stosunkowo bardzo mała, gdyż waluty trzymali 
poza domem. Oprócz powyższych zarządzeń jest 
jeszcze stosowany szereg innych środków, których 
ujawnienie obecnie byłoby przedwczesne. Dotych- 
czasowe zarządzenia miały dodatni skutek. gdyż 
wczoraj w Gdańsku płacono za dolara 102.000, a 
dziś za markę niemiecką płacono 82. Wobec rów- 
ności parytetowej obce waluty w bankach claią 
skarbowi do dwóch milionów doiarów. Połowa 
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będzie odebrana. a reszta pozostanie w bankach 
do dyspozycji ministra. 

Miedzy dalszemi zarządzeniami przewiduje się 
wydawanie dewiz tylko na spłatę prywatnych zo- 
bowiązań zagranicznyci, a w mniejszym stopniu 
na zakup surowca. Na tawary luksusowe dewizy 
nie będą wydawane. Minister pertraktuje także co 
do przejmowania walut obcych przez rząd z tytu- 
łu eksportu. Jako dalszy skutek zarządzeń mini- 
stra dał się zauważyć bardzo sitry napływ obcych 
walut do oddziałów P. K. K. P.. w których w cią- 
gu jednego dnia zebrano walut za 230.009 dolarów. 

Następnie minister udzielał wyjaśnień na zapy- 
tania posłów. 


Dodatek dla urzędników a wzrost drożyzny 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu') 
Warszawa, 21 czerwca. 

Rada ministrów uchwaliła wypłacić urzędnikom 
dodatek w wysokości ustalonej przez komisję sta- 

tystyczną ti. 28 proc. za połowę czerwca. 
Zauważyć należy, że dodatek ten absolutnie nie 
pokrywa się ze wzrostem drożyzny. Kupcy zażą- 
dali podwyżki cen towarów włókienniczych o 2 
i pół do 3 razy, taksa aptekarska ma być w tych 
dniach podwyższona, ceny ryb poszły znacznie 
w górę, taksę dorożkarską ustalono na 6i9 ty- 


sięcy, bilety teatralne będą podwyższone o 100 
procent. Fabryki papieru podwyższyły cenę pa- 
pieru gazetowego na 6000 marek za kilogram, 
podczas gdy przed tygodniem cena wynosiła 3100 
marek. 

Wszystko to wskazuje, że dodatek dia urzęd- 
ników nie stoi w żadnym stosunku do wzrostu 
drożyzny. Chjena wie o tem i dlatego dąży do 
skasowania komisji statystycznej albo do pokie- 
rowania nią tak, aby obliczony przez nią procent 
był nierealny. >- 


Niemcy zaniechają bierny opór w zagłębiu Ruhry? 


Paryż. (AW). W związku z oznakami, które za- 
znaczają się ze strony Niemiec, a wskazującemi 
na możliwość zaniechania biernego oporu, dowia- 
duje się „Echo de Paris“, że rząd francuski gotów 
jest ograniczyć swój program. Według wspomnia- 
nego dziennika, Francja zadowolniłaby się cofnię- 


ciem wydanych od 11 stycznia rozporządzeń w 
sprawie oporu urzędników, jak również wstrzy- 
maniem materialnych zasiłków dla zagłębia. Zmia- 
ny jednakże obecnej metody okupacyjnej należy 
oczekiwać dopiero w miarę spłat reparacyjnych. 


Wybuch Etny wzmaga sie 


Z Rzymu donoszą, że okolica Casazza i Catana 
zostały całkowicie przez lawę objęte. Potok lawy 
zwiększa swoją obiętość i szybkość. Wedle dal- 
szych wiadomości lawa ogarnęła miasteczko Casti 
glione i zagraża miejscowości Lingua Glossa, któ- 
ra jest już stracona. Z głównego krateru Eetny 


wydobywają się chmury dymu, a deszcz popiołu 
zasypuje miejscowość Taormina, 

Ostatnie wiadomości brzmią, że wybuch Etny 
trwa dalej. Jeden strumień lawy kieruie się ku 
Lettoiano, drugi ku Castiglione, 


SEJM 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu') 
Warszawa, 21 czerwca. 

Zapowiedziana na dziś dyskusja nad expose mi- 
mistra skarbu nie odbyła się i została odłożona do 
następnego posiedzenia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu odbyły się I, czyta- 
nia szeregu projektów, poczem rozpoczęła się dal- 
sza dyskusja nad projektem ustawy o daninie leś- 
nej. Wypadkiem dnia było zachowanie się refe- 
renta posła DBryla, który referował postawione 
przez posłów poprawki według „własnego syste- 
mu“, odbiegając od istotnej treści tych poprawek. 
Wywołało to okrzyki, że referat Bryla jest sprze- 
czny z tendencją wnioskodawców. Z łewicy pa- 
dły okrzyki, że referent kłamie, 

Wobec tego marszałek Ratai oświadczył, że ta- 
kie postępowanie referenta uważa za nielojalne ł 
kazał sobie przedłożyć wszystkie poprawki. Z te- 
zo porównania wyszło, że p. Bryl istotnie „mylił 
się. 

(PAT). Warszawa, 21 czerwca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu po odesłaniu 
interpelacji do komisji, marszałek zawiadomił o u- 
nieważnieniu mandatu Karola Wojewody, oraz że 
w miejsce Pirogowa wszedł pos. Mochnik. Nowy 
poseł złożył Ślubowanie. 

W I czytaniu odesłano do komisji 3 projekty u- 
staw, poczem przystąpiono do dyskusji nad dani- 
ną lasową. 

Pos. Fryćkiewicz godzi się na ustawę, mimo jej 
usterek, i 

Pos. Ponikowski oświadcza się za innem sfor- 
mułowaniemm poprawki, która powiada, że przed- 
miot, obciążony daniną lasową, ma być zwolnio- 
ny od podatku, Wykonanie ustawy należy powie- 
rzyć ministrowi rolnictwa, Do art. 1 zgłasza po- 
prawkę, by skreślić ustęp 2. 

Pos. Makówka domaga się, by do świadczeń 
ustawy pociągnąć tych, którzy mają świadectwa 
przemysłowe I. i Il. klasy, 

„, Pos. Uziembło wnosi o skreślenie artykułu, że 
darina ma być zaliczoną na poczet podatku ma- 
jątkowego. Dalej proponuje. aby przy zamianie 
na gotówkę obowiązywały ceny targowe w dniu 
wymierzenia daniny. Wreszcie proponuje, by w. 


ustępie, dającym rządowi prawo do zamiany da- 
niny na gotówkę, skreślić wyrazy: „za zgodą wła- 
Ściciela*. 

Pos. Sommerstein zgłasza szereg poprawek re- 
dakcyjnych. F 

Pos. Posacki domaga się, aby rząd w miejsco- 
wościach, gdzie niema lasów prywatnych, odstę- 
pcwał z lasów państwowych materjał na rzecz 
odbudowy w tymsamym stosunku, jak właściciele 
lasów prywatnych. 

Wiceminister Markowski udzielał wyjaśnień o 
znaczeniu poprawki rządowej do art. 1. (Przed- 
mioty majątkowe, obciążone daniną są wolne od 
podatków). i 

Po przemówieniu sprawozdawcy pos. Bryla, 
przystąpiono do głosowania. Przyjęto wszystkie 
poprawki rządu. Nadto przyjęto 3 poprawki pos. 
Sammrsteina do art. 8 i 10 a temsamem ukoń- 
czono II. czytanie. III. czytanie odłożono. 

Następnie pos. Rymar złożył sprawozdanie z 
projektu ustawy o ustanowieniu 

URZĘDU MINISTRA REFORM ROLNYCH. 


Mówca zaznaczył, że wedle konstytucji ustawa 
powinna być już dawno uchwalona, a główny y- 
rząd ziemski powinien być albo poddany jednemu 
z ministerstw albo przekształcony w osobne mi- 
nisterstwo. Rząd i komisje wybrały to drugie Y 
postanowiły wnieść projekt na Sejm, mimo nie- 
popularności tworzenia nowych ministerstw, jed- 
nomyślnie. 

Pos. tow. Malinowski zastrzega się, jakoby po- 
stawienie tej sprawy w Sejmie bylo przez komi» 
się uchwalone jednomyślnie, gdyż mniejszość żą- 
dana traktowania tej sprawy łącznie z zakresem 
działania ministra. Mówca wnosi rezolucję o odro- 
czenie głosowania do przedłożenia sprawozdania 
komisji rolnej o zakresie działania ministra reform 
rolnych i organizacji urzędu reform ziemskich, 


Odroczenie dyskusji 
nad expose ministrą skarbu 


Warszawa (PAT), We czwartek na Życzenie 
komisji! skarbowe] marszałek Sejmu zwołał kon- 
went seniorów, celem omówienia sprawy dyskusji 
nad eksposę minisirg skarhą, Obecny ua posiedze 
niu minister skarbu Grabski oświadczył, że prosi 
o wstrzymanie dyskusji aż do czasu, gdy wygłosi 
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ekspose uzupełniające. Minister stwierdził, że w 
obecnej chwili dyskusia nad pierwszeni ekspose 
mogłaby być szkodliwa dla interesów państwa i 
że prawdopodobnie kluby nie mają dostatecznego 
materjału do dyskusji. 

Pos. Thugutt zaznaczył, że materiał należy do 
oceny stronnictw. Mowca zgadza się z wywodem 
ministra co do możliwej szkodliwości dyskusji w 
interesie państwa. 

Pos. Stroński zaproponował, aby były dwie dys 
kusie: pierwsza nad pierwszem ckspose, druga 
nad ckspose uzupełniającem. Za przeprowadze- 
niem jednej ogólnej dyskusji przemawiali pos. Mo» 
raczewski, Thon i Reich. Wobec tego postanowio- 
no, że dyskusja ogólna odbędzie się we wtorek po 
wysłuchaniu uzupełniającego ekspose ministra 
skarbu. 


Komisje sejmowe 


(PAT). Warszawa, 21 czerwca. 

O MINISTERSTWO REFORM ROLNYCH 
Na posiedzeniu wspólnem komisii administra- 
cyinej i rolnictwa prowadzono dalszą dyskusję 
nad projektem ustawy o zakresie działania mini- 
sterstwa reform rolnych i organizacji urzędu ziem 
skiego. Przedyskutowano artykuły od 1 do 12. 
Przyjęto zasadę, że osądy o wykupnie ziemi prze- 
chodzą do kompetencji okręgowych urzędów ziem 


skich. 
SŁUŻBA WOJSKOWA 

Komisja wojskowa na dzisiejszem posfedzeniu 
obradowała dalej nad projektem ustawy o pow- 
szechnym obowiązku służby wojskowej. Art. 44 
o przymusowej służbie kobiet skreślono, Tę spra- 
wę przeniesiono do rozdziału o służbie ochotni- 
czej. Art. 45 o pomocniczej służbie w ezasie woj- 
ny przyjęto bez zmiany, Nad artykułem 47 o ul- 
gach dla osób z wykształceniem przeprowadzono 
bardzo ożywioną dyskusję. Uchwał ostatecznych 
narazie nie powzięto. Minister spraw wojskowych 
oświadczył się za półtoraroczną służbą bez przer- 
wy z tem, że w czasie jej trwania mają wypaść 
dwa okresy letnie. Wybrano komisję lotniczą, któ- 
ra ma zbadać stan polskiego lotnictwa i przemy- 
słu lotniczego. W skład komisji weszli: Załuska, 
Dubiel, Kościałkowski, Wiślicki i Malinowski. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Komisja spraw zagranicznych po ekspose mini- 
stra spraw zagranicznych Seydy przeprowadziła 
dyskusję, w której zabierali głos pos. Chomiński, 
Rudnicki i Stroński. Odpowiadając, minister spraw 
zagranicznych oświadczył, że nieprawdą jest, ja" 
koby zamierzał wprowadzić ograniczenia w spra- 
wie wyjazdu obywateli polskich do Gdańska, Pra- 
wdą jednak jest, że rząd w interesie skarbu musi 
zabezpieczyć obywateli od ruiny w domu gry w 
Zopotach. Pos, tow. Liebermann powitał oświad- 
czenie rządu co do pokojowej polityki j zaznaczył, 
że koniecznemby było, aby przemówienia przed- 
stawicieli rządu, nie wyłączając i prezesa minist- 
rów, były w tym tonie utrzymane. Następnie pos. 
Stroński referował sprawę stosunków  handlo- 
wych polsko-gdańskich. 


Z Bułgarii 


Sofja. (PAT). Urzędownie zaprzeczają doniesie- 
niom z Belgradu, jakoby komitet macedoński wy- 
dał proklamację do rządu bułgarskiego, zapowia- 
dającą, że poprze rząd obecny, jeżeli rząd ten za- 
spokoi aspiracje narodowe Macedończyków. Tak- 
samo zaprzecza agencja bułgarska temu, co oświad 
czył w rozmowie z przedstawicielem „Vossische 
Zęitung* były prezydent ministrów Radosławow, 
jakoby premier Cankow był przyjacielem byłego 
króla, a brat premjera należał do partji komuni- 
stycznej. 


OŚWIADCZENIE CANKOWA 

Sofja. (PAT). Prezydent ministrów Cankow 
przyjał przedstawicieli prasy bułgarskiej i wska- 
zał wobec nich, że prasa serbska w mylnem Świe- 
tle przedstawia zmianę rządu w Bułgarji, gdyż 
mowy niema o naruszeniu przez Bułgarję trakta- 
tu w Neuilly. Nieprawdziwe są doniesienia o za- 
rządzeniu mobilizacji. W obaleniu gabinetu Statn- 
bolijskicgo organizacja macedońska nie brała ża- 
dnego udziału, Nowy rząd pragnie zapewnić kra- 
jowi rozwój gospodarczy i społeczny, a fakt, że 
w sklad nowego rządu wchodzi 5 ministrów bez- 
partyjnych, dowodzi, źe tendencje partyjne są Wy- 
klyczone. 


Bezrobocie w Niemczech 


Berlin. (PAT). Liczba bezrobatnych, pobieralą- 
cych wsparcje rządewe, wynosi około pół miljo- 
na osób. W samym Berlinie lięzba bezrobotnych, 
która w lutym wynosiła 16 tvsięcy, doszła obec- 
nie do 52 tysięcy. 
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Trafne scharakteryzowanie 
obecnej większości 


Warszawski „Kurjer Polski" tak pisze o więk- 
szości pod tytułem „Słabość systemu“: 

„Oryginalnością stronnictw, związanych 
we wspólną organizację prawicy, jest ich prze 
konanie, iż reprezentują cały naród i wszyst- 
kie jego stany. Jest w tem niewątpliwie wiel- 
ka wobec bezkrytyczności mas siła agitacyj" 
na, która jednak zamienia się w niesłychaną 
słabość z chwilą, kiedy od słów trzeba przejść 
do czynów, od agitacji do akcji, od opozycji 
do rządu. 

Wówczas bowiem okazuje się, że w nowo- 
żytnym narodzie istnieje ogromna ilość inte- 
resów, właściwych pewnym warstwom spo- 
łecznym, a sprzecznych z interesami innych, 
i że uniwersalizm stronnictwa, z przejściem 
do pozytywnego działania, może stać się albo 
dynamitem., rozsadzającym jednolitość partii, 
albo w najlepszym razie źródłem zupełnego 
paraliżu, 

Wedle teorii narodowo - demokratycznej 
prawica obecna reprezentuje n. p. zarówno 
interesa ziemiaństwa, jak małorolnego lub 
bezroliego włościaństwa; zarówno interosa 
wsi, jak miast; w miastach zarówno interesa 
właścicieli domów, jak lokatorów i t. p. 

Fikcja ta da się z pewnym wysiłkiem utrzy 
mać tak długo, jak długo taki obóz, chcący, 
sam reprezentować cały naród, jest w ofen- 
zywie. Skoro tylko znajdzie się w pozycji o- 
bronnej, fikcja pęka jak bańka mydlana“, 

Jako typowy przykłać paraliżu, o którym mó- 
wil, przytacza dalej „Kurier Polski“ sprawę ochro- 
ny lokatorów. 

Wodzowie chjeny sercem swojem stoją po stro- 
nie kamieniczników, z drugiej strony zdają sobie 
Sprawę, że lokatorzy tworzą zastęp liczniejszy... 

W rezultacie dzienniki prawicowe donoszą, że 
Stanowisko stronnictw większości w sprawie o- 
chrony lokatorów nie jest jeszcze... ustalone. © 

Żupełnie tak, jak gdyby zblokowane stronni- 
ctwa spadły z księżyca i nie zdołały jeszcze po- 
znać tej sprawy... 

— 000% 


Męczeństwo Wiłosików, 
wygryzanych przez chjenistów 


W Warszawie może przyjaciel Nowaczyńskiego 
p. Oksza-Grabowski stawiać już teraz Witosa na 
równej linji z prorokiem endeckim Dmowskim, 
„najjaśniejszem światłem Polski“ — wedle brzmie 
nia udzielonego mu dyplomu poznańskiego. W głu- 
szy prowincjonalnej, gdzie ludziska nie przyzwy- 
czajeni do ciągłych zmian mody, trzymają się 
długo tego, czego się nasłuchali, takie przeorjen- 
towywanie się następuje trudniej... 

Toteż w wielu okolicach, unawożonych przez 
chienę i zbronowanych przez jej agitację wybor- 
czą, po dawnemu uważają Witosowców za „ko. 
niokradów", masonów i zakałę narodu, 

Charakterystyczny z tego punktu widzenia list, 
otrzymany z Kosowa, pow. Witkowo w Poznań- 
skiem, drukuje „Gazeta Grudziądzka" (Nr. 68). 


Oto iego brzmienie: 

Od wielu lat czytamy „Grudziądzką”, a 
przy ostatnich wyborach agitowaliśmy na 
PSL, czyli jak tu mówią, na Witosa. Za to 
chciano nam odebrać ziemię, którą dzierżawi- 
my, a teraz jeszcze, gdzie tylko się obrócimy, 
to na nas i na dzieci nasze nie mówią ina" 
czej, jak Witosy, no bolszewiki, niedowiarki 
it. p. Najgorszym od wszystkich jest sołtys, 
Trzy lata mieszkamy w tei wiosce, ale jak 
tak dłużej będziemy prześladowani, to sprze- 
damy. Wiemy, że w innych wioskach ludzie 
na PSL głosowali, ale tam nikt ich nie wska- 
zuje palcem, to się tylko u nas dzieje. Co też 
nam „Gazeta Grudziądzka“ na to odpowie? 
Czy mamy prawo się gdzie użalić? 

A więc w dobie premjerowskiej p. Witosa ist- 
nieją jeszcze męczennicy wśród jego wyznawców! 
A więc w dobie, gdy Witos idzie łącznie z księ- 
dzem Lutosławskim i całą jego asystą duchow- 
ną, są w Polsce jeszcze wioski, gdzie część ludu 
— w chjeństwie hodowana — brzydzi się takimi 
odszczepieńcami, jak Witosowcy i chce ich szy- 
kanami zmusić do opuszczenia siedzib! 

Niemniej ciekawe jest, jaki balsam leje na stra- 
pione głowy Witosików „Gazeta Grudziądzka”. 

Za ich męczeństwo obiecuje im nagrodę tu na 
ziemi i nagrodę pokaźną, sutą, pisząc: 

„Kochani Przyjaciele! Mało jest wiosek, 
gdzieby ludność tak mało politycznie była 


wyrobiona, jak w Waszej wiosce. Kpiicie so- 
bie z tych, co Was Witosami nazywają i cie- 
szcie się z tej nazwy, która jest raczej hono- 
rem dla Was. Piszecie nam, że chcecie sprze- 
dać swoją posiadłość, a to po co? Lepiej się 
zbierzcie wszyscy ci, co to na listę PSL do 
Selmu głosowali i zróbcie podanie o roz- 
parcelowanie Wam którego z okolicznych fol- 
warków. Podanie prosimy nam nadesłać, a 
my postaramy się poprzeć takowe, ażeby mia- 
ło pomyślny skutek. A gdy przyczynicie się 
do rozparcelowania folwarków, gdy zdobę- 
dziecie dla siebie i swych dzieci więcej ziemi, 
wówczas Wy będziecie się Śmiać z innych, A 
przysłowie powiada, że ten się najlepiej Śmie- 
je, kto się Śmieje ostatni. 

Cześć Wam Bracia Witosowcy w Kosowie! 
Cześć i pozdrowienie od wszystkich innvch 
Witosowców i od „Grudziądzkiej". 

—000— 


Inteligentny styl inteligenckiego 
organu endecji 


„Gazeta Warszawska", uspokajaiąc swoich czv- 
telników co do kryzysu marki polskiej, pisze: 
„Rząd p. Sikorskiego był ostatniem narzę- 
dziem panowania nad Polską spisku masoń- 
skiego, działającego według planów wszech- 
światowej polityki żydowskiej wbrew woli 
większości narodu połskiego. Dał on możność 
żydom przygotowania ataku. 
Obecnie, gdy władza w państwie polskiem 


= 


nie jest już w rękach ich przyjaciół — żydzi 
mogą jawnie i bez zachowania pozorów lojal- 
ności zbierać owoce destrukcyjnej roboty Si- 
korskiego i organizować przeciwko państwu 
i jego skarbowi międzynarodową wojnę. Z te- 
go trzeba sobie zdawać jasno sprawę.“ 

Ładny styl i „proste“ rozumowanie. Tylko, co 
zrobić z tą pamięcią ludzka, która wytknąć tu mo- 
że, że obok chjeny, obalającej rząd Sikorskiego, . 
stało... koło żydowskie w Sejmie; że kamienowali 
Sikorskiego nietylko najczystszej krwi wszechpo- 
lacy z p. Strońskiim na czele, lecz i wybrańcy „Wy- 
branego ludu“ mojżeszowego! 

—000— 


Lwy chadeckie walczą 


W chadeckim „Głosie Narodu“ czytaliśmy wczo- 
raj: 

„Nowożytny Lewiatan, jak kapitalizm dos- 
konale nazwano, idzie na nas z całą swoją nic- 
nasyconą żądzą bogactw, przywilejów i rzą- 
dów. Ckem to grozi warstwom ekonomicznie 
załeżnym i słabszym, jakie wstrząśnienia go- 
tuje państwu, zdają sobie — jak dotąd — spra- 
wę tylko ci, którzy w życiu publicznem śledzą 
nietylko nurt jego polityczny, ale społeczny 
przedewszystkiem. Ch. D. Połski rozumiejąc 
całą doniosłość poruszonego zjawiska poddaje 
go nietylko krytyce, ale i zwalcza.” 

Strasznie zwalcza chadecja ów kapitalizm sie- 
dząc w jednym obozie z wodzem Lewiatanu pol- 
skiego endekiem Wierzbickim. 


Obława na waluciarzy w Warszawie 


Warszawski „Kurjer“ zwany „Czerwonym“ w 
barwny sposób opisuje, w jaki sposób policja war- 
szawska przeprowadziła obławę na czarnej giel- 
dzie pod komendą nadkomisarza Wiskowskiego. 


JAK MAGIK PINETTI 

Po dzień dzisiejszy przechowała się w pamięci 
Warszawy historja wyjazdu magika Pinettiego, 
gdy z rozkazu księcia Konstantego za jakieś prze- 
winienie opuszczał Warszawę. Widziano go wów- 
czas o jednej porze, wyjeżdżającego przez wszyst- 
kie rogatki na wozie naładowanym nikłą swą chu- 
dobą. Taką rolę Pinettiego odegrał wczoraj w War 
szawie komisarz Wiskowski. Był obecny wszędzie 
we wszystkich dzielnicach miasta, błyskawicznie 
zjawiając ię i znikając, aby, pochwyciwszy spe- 
kulanta walutowego w ramiona, rzucić go na łup 
straży więziennej, a samemu pomknąć na dalszy 
połów hyjen giełdowych. 


PRZERWANA PIEŚŃ PANI JAKÓBOWEJ 


Ubrylantowana, ułiokowana, dumnie rozparta w 
loży teatralnej pani Jakóbowa, jak przystało na 
żonę króła walutowego, strzela okiem z loży tea- 
tralnej do pierwszego prokurenta swego męża p. 
Maurycego, rozpartego impertynencko w partero- 
wem krześle. Pan Maurycy namiętnym wzrokiem 
odpowiada porozumiewawczo na spojrzenia na- 
dobnej szefowej, a w tymże samym czasie dy- 
styngowany pan Jakób nie traci również chwil 
daremnie. Do onegdaj, do wczoraj jeszcze tylko 
wielki, a dziś już olbrzymi król walutowy, tele- 
zrafuje wzrokiem ku przeciwległej loży, w której 
objada się olbrzymiem pudłem cukrów także u- 
brylantowana i także rozkosznie obnażona panna 
Kazia, nieurzędowa królowa serca, króla waluto- 
wego. j 

— Spotkamy się po teatrze — mówią oczy pana 
Jakóba — tylko odwiozę żonę do domu, przyjadę 
do gabinetu. Aj, Kaziu, jak ja cię kocham. Ty jesz- 
cze tłustsza jesteś od mojej żony! 

— Odwiedzisz mnie w mym buduarze — mówia 
do pana Maurycego oczy pani Jakóbowej, — Ten 


mój Staty zaraz po teatrze pojedzie na posiedze- 


nie. 

Drzwi loży uchylają się nagle. Ręka sprawiedli- 
wości dotyka p. Jakóba, Pani Jakóbowa jest zde- 
tonowana, ale nie traci spokoju. Jeszcze namięt- 
niejsze spojrzenie posyla w kierunku p. Mauryce- 
go. 

— Teraz naprawdę będziemy sami! 

Nagle chwieje się.. Okropne rzeczy. Taż sama 
ręka, ręka p. Wiskowskiegc, dotknęła ramienia jej 
ukochanego p. Maurycego. I oto pewny siebie mło- 
dzieniec wychodzi z pochylona głową. Pani Jakó- 
bowa już nie władza sobą... Wybucha. 

— To jest gwałt, to brak kultury! 

A panna Kazia, widząc podejrzany ruch w loży, 
wybiega na korytarz i zdumiona patrzy, jak poli- 
cjant wyprowadza p. Jakóba, którego wszyscy 
kelnerzy jaśnie panem zowią. I obie kobiety spo- 
glądają na siebie oko w oko. Dwie nieutulone w 
smętku wdowy słomiane. ` 


NIM RUSZYŁ Z MIEJSCA KURJER GDAŃSKI 

Dworzec kolejowy. Pan dyrektor bankowy za- 
jeżdża samochodem. Już jest na peronie. Żegna się 
z najbliższą swych interesów powiernicą. Jeszcze 
kilka dyspozycyj, jak zrealizować na miejscu cen- 
ne walory. Ona spogląda na małżonka z rozrze- 
wnieniem i pełna sentymentu, wręcza mu kwiaty, 
Bohater! Ofiara wojny walutowej przemocnej wła 
dzy broniącego się solidarnie społeczeństwa... 

— Uciekasz, jak wygnaniec — szepce wdzięcz- 
nie małżonka. i 

— To nic... Jestem zwyciężony, ale gdy się znaj- 
dę w Gdańsku, będę zwycięzcą! 

I nagle w czułym djalogu następuje interwal. Mię 
dzy gaworzących, niby gołąbki małżonków, wci- 
ska się głowa energicznego komisarza. 3 

— Aj! Pan Wiskowski! 

— W imieniu Rzeczypospolitej aresztuiję pana. 

Pani dyrektorowa Stoi oniemiała. Z ręki iej osu- 
nęły się kwiaty. I rzecz dziwna, rozsypane kwiaty 
padły u stóp przedstawiciela sprawiedliwości. 

— Naprawdę zwyciężony — szepce małżonka. — 
Wzięli go do niewoli! 


W ZACISZNYM GABINECIE 

Gabinet wykwintnej restauracji. Stół ugina się 
pod ciężarem najprzedniejszych kasków. Baterja 
win przednich i wielobarwnych likworów zagra- 
nicznego autoramentu mieni się w świetle kinkie- 
tów. Czterech dżentelmenów i cztery ich towa- 
rzyszki bawią się radośnie. Kaskada srebrnych 
głosów kobiecych łączy się z ordynarnym chicho- 
tem męskim. 

— Niech żyje dolar! 

— Niech żyje funt szlerlingów! 

— Niech żyje marka, najlepsza marka.. — woła 
niespodzianie jeden z biesiadników. 

— Zwarjowałeś? — woła całe gremium. 

— Dlaczego miałem zwarjować? Niech żyje naj- 
lepsza marka wina szampańskiego! 

W drzwiach uchylonych staje kilka postaci... 

— Aj, pan Wiskowski! 

Jeszcze chwilka i cała czwórka dowcipkujących 
waluciarzy wędruje do kozy. 


Poseł polski w Berlinie 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). "Mianowany 
posłem w Berlinie p. Olszowski przyjęty został 
wczoraj przez prezydenta ministrów. P. Olszow- 
ski wyjeżdża do Drezna dla zlikwidgwania swe- 
go udziału w komisji polsko-niemieckiej, poczem 
uda się do Berlina i wręczy prezydentowi Rze- 


szy swe papięry uwierzytelniające. 


POZPDOWSZECHNIAJCIE 
, „NADBRZÓD”! 


„NAPRZÓD 
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Wiadomości polityczne 


RADEK O SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ 

Ną VI posiedzeniu plenarnem komitetu wykona- 
wczego kominterna Radek wygłosił referat o sy- 
tuacji międzynarodowej, w którym między innemi 
oświadczył: Od czasu IV konresu zaszły wielkie 


"zmiany, jak np. angielsko-amerykańska umowa o 


. 


długach, konferencja lozańska, angiclsko-rosyjski 
konflikt oraz likwidacja umowy waszyngtońskiej. 
Anglja zobowiązaną jest zapłacić Ameryce 300 mi- 
ljionów rubli w złocie, wskutek czego nakłada na 
ludność niesłychane podatki. Francja już zbudowa- 
ła 1772 samolotów, podczas gdy Anglja posiada 
ich tylko 529, Francja może przeto zniszczyć od- 
razu przemysłowe ośrodki Anglii. Plan Anglii w 
sprawie odszkodowań polegał na tem, aby Fran- 
cja sama okupowała zagłębie Ruhry i skręciła so- 
bie kark, napotkawszy na opór Niemców. Plan 
Anglji nie powiódł się, gdyż burżuazja niemiecka 
myślała tylko o swych egoistycznych interesach, 
dopomagając do zwycięstwa Poincaremu. Pół ro- 
ku wojny w zagłębiu Ruhry cofnęło gospodarkę 
niemiecką o wiele lat wstecz, a Anglia straciła je- 
dnego z najpoważniejszych kljentów. Przyczynami 
zmiany polityki angielskiej w stosunku do Rosji 
jest krach planów Lloyda Georgea częściowo z 
powodu sytuacji w Rosji, częściowo na Bliskim 
Wschodzie. Nadzieje Lloyda Georgea co p nasze- 
go przejścia na drogę kapitalizmu nie sprawdziły 
się. Podstawą wzmocnienia Rosji sowieckiej na 
zachodzie jest strach przed Rosją, który spowodo- 
wał Curzona do sprowokowania woiny z Rosią 
na cudzy rachunek, a mianowicie z Polską. Opar- 
liśmy się jednak prowokacji Curzona, My żadnej 
wojny nie chcemy. Curzon zapomniał, że jego po- 
lityka w Indjach, jak polityka Mirbacha i Hoff- 
manna w Rosii, jest najlepszą szkołą nacionalisty- 
czną dla mas ludowych. Konflikt angielsko-rosyi- 
ski sygnalizuje możliwość nowej interwencji, Mo- 
żliwość wojny jest obecnie większa, niź w roku 
1914. Rosja sowiecka, niemiecki proletarjat i ruch 
rewolucyjny na wschodzie znajdują się w niebeza 
pieczeństwie. 


GÓRNICY ANGIELSCY ZA LIKWIDACJA 
SPRAWY RUHRY 

Premier Baldwin odbył wczoraj dłuższą naradę 
z przedstawicielami górnictwa. Rezultaty narad 
nie zostały ogłoszone, wiadomo jednakże, że oma- 
wlano kwestje, związane z okupacją zagłębia Ruh" 
ry przez Francję. Przedstawiciele górnictwa mieli 
się wyrazić, że zlikwidowanie tej sprawy jest ko- 
nłeczne dla unormowania stosunków ekonomicz- 
nych w Anglji. 


RADYKALI WYSTĘPUJĄ Z GABINETU 
POINCAREGO 


Ze względu na stanowisko, zajęte przez rząd 
wobec stronnictw prawicy, komitet wykonawczy 
partji radykalno-socjalistycznej uchwalił wniosek, 
wzywający trzech ministrów partji radykalnych, 
którzy głosowali za rządem, aby usunęli się od 
współdziałania w rządzie. 


Katowanie więźniów 


Tow. posłowie dr Lieberman 1 Stań- 
czyk wnieśli w Sejmie 19 czerwca na- 
stępujący wniosek nagły: 

Bardzo znaczną jest ilość obywateli, więzionych 
za przekonania polityczne, wbrew przepisom kon- 
stytucji, poręczającej swobodę przekonań polity- 
cznych. Z więzień, w których przytrzymywani są 
członkowie stronnictw robotniczych za przekona- 
nia, dochodzą coraz częściej wieści o niekultural- 
nem, okrutnem i barbarzyńskiem obchodzeniu się 
organów policyjnych z tymi więźniami. Dzieje się 
to w całej Polsce, a także w Warszawie, pod o- 
kiem władz centralnych, na której ulicach nieraz 
można widzieć policjantów, okładających razami 
i kolbami więźniów politycznych, prowadzonych 
do sądu lub z sądu. ; 

Dnia 28 maja np., policjanci tak zbili ì skopali 
dwóch więźniów politycznych: niejakiego Lwa i 
Krawczyka, eskortowanych ną rozprawę apela- 
cyjną w Warszawie, że przypattująca się temu 
publiczność głośno zaczęła protestować, a jeden 
z tych więźniów, Lew, ciężko zachorował na ser- 
ce 


Bicie po twąrzy i Iżenie więźniów politycznych 
jest na porządku dziennym. Nie dziw tedy, że 
więźniowie el, daprewadzeni do rązpaczy, ucier 
kają się do strajków głodowych. « 

Bicie obywateli na policji stało się zreszłą, rzec 
można, systemem powszechnie wprowadzonym 
przez organy policji paitstwowej. Opinia publiczna 
w ciągu ostatnich kilku łat przyzwyczaiła się nie- 
mal do bolesnego faktu, że podejrzany o przestęp- 
stwo odbiera z rąk połicii karę cielesną, przed 


stwierdzeniem winy. Policja państwowa niestety, 


często posługuje się biciem, jaka naiprostszym 
sposobem do wykrycia przestępstw i przestęp- 
ców. Mówi się o tem jawnie na rozprawach są- 
dowych, pisze w gazetach, ale nie znalazł się do- 
tąd prokurator, któryby te jaskrawe nadużycia 
władzy: urzędowej ścigał. Uczucie ludzkie wzdry- 
ga się na wspomnienie tych codziennie i w całym 
kraju powtarzanych zbrodni. Odkąd aresztowanie 
przez policję — choćby bez cienia. podejrzenia — 
powoduje męczarnie i katusze, tysiące ciemnych 
egzystencyj znalazło pole do najohydniejszych 
nadużyć. Nie dziw, że w tym stanie rzeczy oba- 
wa zetknięcia się z policją i chęć wydostania się 
z pod jej tortur, dają sposobność do niezliczonych 
nadużyć. 

W pierwszych dniach czerwca zaszedł na po- 
sterunku policji państwowej w Sieniawie (Mało- 
polska) grozą przejmujący fakt. Oto przyareszto- 
wano niejakiego Magocha, którego syn popełnił 
jakieś bliżej nam nieznane przestępstwo. Policji 
chodziło o wyśledzenie kryjówki tego przestępcy, 
a w tym celu przyaresztowano jego ojca, by na 
nim wymusić ujawnienię miejsca pobytu syna. Do 
osiągnięcia tego celu jednak policja w Sienławie 
użyła praktykowanego dotąd sposobu tortur cie- 
lesnych i poczęto tak niemiłosiernie bić Magocha, 
aż skutkiem ran odniesionych wyzionął ducha. 
Fakt ten wstrząsnął do głębi opinią publiczną ca- 
łego powiatu. Zabójcy Magocha dotąd pozostają 
na wolności. 

Wobec tego już czas najwyższy skończyć z te- 
mi ohydnemi, nieraz krwawemi metodami znęca- 
nia się i torturowania obywateli, więzionych przez 
policję państwową. Ten system poniża nas i hańbi, 
a nadto doszczętnie podkopuje praworządność w 
naszem państwie, 

Wnosimy więc. Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Porucza się wybranej uchwałą z dnia 22 maja 
b. r. komisji specjałnej dla zbadania stosunków, 
panujących w obozach internowania į więzieniach 
ną kresach, zbadania faktów bicia i znęcania się 
nad więźniami politycznymi, jakoteż zbadania 
sposobu postępowania wobec tych więźniów, sto- 
sowanego w więzieniach na obszarze Rzeczypos- 
politei. , 

Komisja ta winna wyniki swoich badań przed- 
stawić Sejmowi w przeciągu sześciu tygodni. 


Z ruchu socjalistycznego 


WIELKIE ZGROMADZENIE KOBIET 
W KRAKOWIE 


odbylo się w niedzielę o godz. 5 w sali Domu ro- 
botniczego. Zgromadzenie zagaiła tow. Pierow- 
ska, przewodniczyła tow, Drożdziewicząwa. Re- 
ferowała tow. Kłuszyńska z Łodzi, która w po- 
rywających słowach skreśliła ciężkie położenie 
kobiety pracującej. Następnie poseł tow. dr Marek 
omówił sytuację polityczną. Oba referaty przyję- 
ły licznie zebrane kobiety burzą oklasków. Za» 
znaczyć należy, że większość kobiet stanowiły 
wyborczynie ósemki, którym dopiero chieńskie 
rządy otworzyły oczy i wykazały, co wąrte obie- 
tnice chieny w sprawie potanienia środków Żyw- 
ności. Po przemówieniu tow. Ziębówny zakończy- 
łą zgromadzenie tow. Drożdziewiczowa wezwa- 
niem do organizowania się. 


Z ŻYCIA KULTURALNO-OŚWIATOWEGO 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZĘJ 

W niedzielę 17 czerwca obchodził proletarijat 
Czechowice, Dziedzic i okolicy wielką uroczystość 
z okazji rozwinięcja sztandaru Stow. młodzieży 
robotniczej „Sita“ Czechowice, Grupa H. W ura- 
czystości tej wzięli tłumny udział, mimo niepo- 
myślnej pogody, nietylko tutejsi robotnicy, lecz ta- 
kże robotnicy z różnych miejscowości Śląska Cie- 
szyńskiego, jak np.: Cieszyn, Goleszów, Ustroń, 
Jasienica, Bielsko, oraz robotnicy z Górnego Ślą- 
ska, którzy w liczbie kiłkusęt zorganizowali wy- 
cięczkę pod przewodnictwem tow. Sławika, redak- 
tora „Gazety Robotniczej” z Katowic i przyjechali 
rano, o godz. 8,mej do Dziedzic z dwoma własne- 
mt „siłackiemi* orkiestrami mandoligistów. 

Przed południem o godzinie 10-tej rozegrał Rob. 
Kiub Sportawy „Młot“ z Czechowice towarzyski 
mecz z Footbałową Drużyną Robotniczą z Kato- 
wie, Wprawdzie Towarzysze Goście ponieśli po- 
rażkę, w stosunku 4:2, jednak piekna gra zyskali 
sobie ogólne uznanie widzów. Q „Młacie” trzeba 
nadmienić, iż na zwycięstwo sobie „zarobił” pięk= 
ną kombinagją i pracowitą grą. Włościwa uraezyr 
stość zaczęła się ponełuqniu, © godzinie ?-ej przez 
wyruszenie z pod Sekretarjatu Zw, Rob, Przem. 
Chemicznego w Czechowicach pochodu z muzyką 
i sześcioma sztandarami do lasku p. Iadeki, gdzie 
nastąpiło odsłonięcie sztanduru. Słowa «ystęBne 
wygłesił tow. Michał Bromnik, pezewodniezący 
„siły Czechowice II, — ekór młodzieży robotni- 


czej z Górnego Śląska odśpiewał pod batutą tow. 
Rumpielda prześliczną pieśń „Cześć Pracy“, or- 
kiestra kolejarzy odegrała „Czerwony Sztandar“, 
poczem tow. Łukoszowa i Sobota, jako kumotro- 
wie, rozwinęli sztandar przy burzy oklasków zgro- 
madzonych. Pierwszy przemówił tow. poseł Bi- 
niszkiewicz z Katowic, kreśląc w krótkich a jędr- 
nych słowach historię walki polskiego proletariatu 
o wolność polityczną i zachęcając do dalszej walki 
o wyzwolenie ekonomiczne. Pozbyliśmy się tyra- 
nów ż Berlina, Wiednia i Petersburga — mówił re- 
ferent — ale gnębią nas jako klasę wyzyskiwacze 
kapitalistyczni, dlatego nie wolno nam spocząć, aż 
urzeczywistni się cały nasz program, który zmie- 
rzą do zaprowadzenia ustroju socjalistycznego. Na 
zrodzony burzliwemi okląskami zakończył tow. 
poseł Biniszkiewicz okrzykiem: „Niech żyje Sto- 
warzyszenie Młodzieży Robotniczej „Siła“! Po 
nim zabrał głos tow. poseł Machej z Cieszyna i 
wyrażając radość z powodu rozwinięcia nowego 
znaku walki proletarjackiej, apelował do młodych 
towarzyszów, aby czuwali, bo reakcja stale myśli 
o nowych zamachach na robotników, czego dowo- 
dem usilne zabiegi śląskich klerykałów i endeków, 
aby i śląska modzież służyła w wojsku. Wśród 
hucznych oklasków zakończył tow. poseł Machej 
swoje wywody, życząc czechowickim „Siłaczom* 
wytrwania przy rozwiniętym znaku czerwonym. 
Przemawiał także przedstawiciel „Siły“ z Górne- 
go Śląska, zaś końcowe słowo wygłosił tow. Czu- 
ma, sekretarz Związku Rob. Chem., który w ser- 
decznych słowach podziękował wszystkim obec- 
nym w imieniu „Sily“ Czechowice II za udział w 
uroczystości, a przedewszystkiem towarzyszom 
z Górnego Śląska i z Cieszyna, Goleszowa, Ustro- 
nia 1 Jasienicy i niemieckim towarzyszom z „Ar- 
beiter Turn-Verein „Vorwärts“ z Bielska, którzy 
nie bacząc na pokaźne koszta, przybyli na odsło- 
nięcię sztandaru, dokumentując swem przybyciem 
solidarność klasy pracującej. Obecny Chór Robot- 
niczy z Cieszyna odśpiewał kilka rewolucyjnych 
pieśni, nagrodzony za każdym razem licznemi bra- 
wami. 

Po odsłonięciu odbył się wielki festyn, połączo- 
ny z popisami gimnastycznemi „Sily“ z Goleszo- 
wa, Ustronia, Górnego Śląska i „Arbeiter Turn- 
Verein „Vorwärts“, oraz Towarzyszek z Giszowca 
(Górny Śłąsk). Popisy te spotkały się z ogólnem 
uznaniem, jednem słowem dzień 17 czerwca 1923 
pozostanie długo w pamięci tutejszych robotników, 
którzy mieji możność przekonać się, że praca kul- 
turalno-oświatowa wśród młodzieży robotniczej 
może wydać- znakomite rezultaty, o ile jest nale- 
Życie prowadzona. 


Przeciw reakcji 


DZIEDZICE. We wtorek 19 czerwca odbyło się 
w baraku fabrycznym przy rafinerji „Schodnica” 
w Dziedzicach nader liczne zgromadzenie tamtej- 
szych robotników. Sprawozdanie z lwowskiej ko- 
misji regulącji płac złożył tow. sekretarz Czuma, 
podając-do wiadomości zgromadzonych, że na pod- 
stawie skonstatowanego wzrostu drożyzny mię- 
dzy 16 maja a 16 czerwca br. wzrosła drożyzna 
na lwowskim rynku (według którego trzyma się 
caly przemysł faftowy w Polsce) o 16.40 procent, 
wobec czego płace robotnicze zostały podwyż- 
szone o 16.40 procent od 1 czerwca. Sprawozdaw- 
ca słusznie zauwążył, iż robotnicy w tych dniach 
odczują, że uzyskana podwyżka ani w przybliżeniu 
nie złagodzi strasznych skutków drożyzny, która 
właśnie w ostatnich dniach w szalonych skokach 
podnosi się w górę, a zatem nie została uwzglę- 
dniona w obliczeniu dnia 16 bm., zaś wzrost dro- 
żyzny spowodował kątastrofalny spadek marki 
polskięj w przeciągu niespełna trzech tygodni rzą- 
dów chjeno-piasta. Mówca w silnych słowach 
zwrócił zebranym robotnikom uwagę na zbliżającą 
się katastrofę gospodarczą, która może państwo 
narazić na nieobliczalne następstwa, a której skut- 
ki najwięcej odczuwa robotnik, inteligent pracują- 
cy i chłop małorolny. Obecni na sali robotnicy Z 
oburzeniem wygluchałi rzeczowych wywodów re- 
ferenta, a z pośród obecnych padały liczne wrogie 
okrzyki pod adresem sprawców dzisiejszego opła- 
kanego stanu, ta jest panów z osławionej ósemki 
i jedynki wyborczej (chjena i Piast), Boczem na 
wniossk jednego z robotników uchwalono jedno- 
głośnię, wśród oklasków, pełne wotum nieufności 
ebeęene'nu rządowi i żądanie, aby tem rząd natyeh- 
miast ustąpił W dyskusji zabierali głos liczni rə- 
botnicy, którzy ostro plętnowali tych kolegów, któ 
rzy dali się wziąć ną kawał i zaagitowani przez 
kler oddali swe głosy na Ósermikę, a obecnie bez- 
silnie zaciskają pięści I narzekają. Na zakończenie 
adźpiewapa jedną zwrotkę „Czerwonega”, poczem 
rogwiązane ta imponujące zgromadzenie. 


Nr. 143 


„NAPRZÓD 


Pod rozwagę konduktorom kolejowym 


W maju br. tak zwany chrześcijąński związek 
konduktorów zwołał do Warszawy szumny zjazd 
konduktorów, który udając się do kościoła na 
nabożeństwo. wobec znikomej ilości konduktorów 
pożyczył z PZK konduktorów, zaś krawców z ka- 
tolickiego związku, ażeby w ten sposób pokazać 
stolicy większą ilość uczestników. Nie zajmował- 
bym się wcale tymi błaznawmi, którzy tam pojecha- 
li, gdyby nie to, że uchwały na tym zjeździe po- 
wzięte godzą w najżywotniejsze interesa konduk- 
torów. Swistek gazety, tak zwany „Konduktor“, 
wydawany niewiadomo z jakich funduszów, roz- 
rzucany w tysiącach egzemplarzy, podaje zapadłe 
uchwały na tym zjeździe. Uchwały chaotyczne, 
występujące jedne przeciw drugim, budzą śmiech 
litości nad tymi, którzy ręce za temi uchwałami 
podnosili. Należy raczej przypuszczać, że aranże- 
rowie zjazdu wykorzystali ten zjazd, aby wyka- 
zać każdemu rządowi, że konduktorzy to ludzie, 
nie mający pojęcia, czego żądają, jeżeli takie u- 
chwały na zjeździe ich samych zapadają. Że ani 
jedno żądanie nie zostanie spełnione, ta rzecz pe- 
wna, ale cóż to obchodzi tych, którzy tam byli? 
A byli to sami prawie staruszkowie, z wysłużo- 
nymi latami służby i z przekroczonym  60rtym 
rokiem życia. To też uchwalili, aby konduktorzy 
dostawali fartuchy do wyładowywania, kierowni- 
cy czerwone czapki i t. p. ważne rzeczy. Nie. ma- 
jąc zaś w swoich zardzewiałych mózgąch pojęcia 
o nowem przeszeregowaniu, na mocy którego 
wszyscy Się cofają do nazwy niższego szerego- 
wania, zażądali, aby ich dano t, į. kierowników, 
do 6-go stopnia płacy. 

Uchwały te, ośmieszające tylko „delegatów“, 
'nie szkodzą nikomu. Jednak żądanie etatów po Z 
latach służby jest wystąpieniem przeciw ZZK, 
który od początku żąda stabilizowania no roku 
służby. Najciekawsza jednak uchwała to żądanie, 
że „ci, którzy ukończyli 60-ty rok życia, mogą 
być spensionowani tylko na polecenie lekarza". 


Przecieram oczy taz, drugi raz. Jakto? Tak jest, 
taka uchwała zapadła, W chwili więc, kiedy pra- 
wie cały Sejm uchwalił ustawę, że pracownik ma 
być po 60-tym roku życia spensjonowany, gdy 
niedawno konduktorzy rzucali gromy na sekcje 
konduktorów ZZK, że słabo broni liczenia służby 
rok za półtora, w czasie bezrobocia i gdy cała 
klasa pracująca w całym świecie domaga się, aby 
już ze 60-tym rokiem życia robotnik nie praco- 
wał, znajdują się ludzie, żądający pracy po 60-tym 
roku życia i to w dziale konduktorskim, w nie- 
bezpiecznym zawodzie dla zdrowia i życia. Qi mó- 
zgi, mózgi zardzewiałe, czyż już jesteście tak zi- 
djociali, żeście takie niedorzeczności uchwalałi? 
Dlaczego nie powzieliście uchwały, domagającej 
się zastosowania mnożnika drożyźnianego do wy” 
miaru emerytury, żebyście po przyjeździe ze zja- 
zdu do domów sami poszli na emeryturę, aby w 
ten sposób nie zawadzać młodszym? Dlaczego nie 
uchwaliliście, że zasady 8-godzinnego dnia pracy 
nie wolno łamać, choćby nawet chadekom, do któ 
rych należycie? Tak wam aranżerowie nie po- 
zwolili, czy wasze stare mózgi? 

Na szczęście całego grona konduktorów więk- 
szość należy do ZZK, którzy chyba nie będą cicho 
siedzieć i nic nie mówić na uchwały „chrześ- 
cijan“. Huragan protestów powinien odezwać się 
ze strony konduktorów w całej Polsce, aby poka- 
zać obecnemu rządowi, że na zieździe owym by- 
ły mamuty, a nie ludzie myślący. Głos w tej chwi- 
li mają sekcje miejscowe, okręgowe i centralne 
ZZK, które powinne wytężyć wszystkie siły, aby 
spensjonować tych, którzy mają 60-ty rok życia 
ukończony, aby nie byli zawadą nietylko między 
konduktorami, ale między całym ogółem koleja- 
rzy. Idący obecnie na emeryturę dostają tyle, ile 
prowizoryczny robotnik i jeżeli on nie ginie z gło- 
du, to i konduktor. niałacv 60 lat, także nie zgi- 
nie z głodu. St. konduktor. 


LISTY Z KRAJU 


Rzeszów, 20 czerwca. 


Wiec tow. Kwapińskiego. — Orgie paskarzy. — 
Oburzenie urzędników. 


Dnia 17 bm. w sali kina „Olimpia* odbył się 
imponujący wiec sprawozdawczy tow. posła 
Kwapińskiego. Przewodniczył tow. Krwawicz, se- 
kretarzował tow. M. Szpunar. Sala zapełniona 
była po brzegi. Referent poseł Kwapiński w pół- 
teragodzinnym referacie omówił Sytuację polity- 
czną w Polsce į scharakteryzował dosadnie pakt 
Chijeny-Piasta. Przemówienia słuchano z zapar- 
tym oddechem. Niemilknący huragan oklasków był 
najwymowniejszym dowodem zsolidaryzowania 
się zgromadzenia z wywodami mówcy. 

Następnie zabrał głos tow, Fawlicki, który o- 
mówił dwie kwestie, a to: 1) sprawę podporząd- 
kowania szkolnictwa i oświaty administracji 
politycznej, 2) kwestię wolności sumienia (spra- 
wa niężalegalizowania polskiego kościołą narodo- 
wego) i ucisk prasy lewicowej. Następnie posta- 
wiono rezolucje, które jednomyślnie wśród burzy 
oklasków przyjęto. W rezolucjach tych zgroma- 
dzenie piętnowało zakusy reakcyjnej kliki we 
wszystkich kierunkach Życia społecznego, protes- 
towało przeciw orgii dolarowej, drożyźnie, zama- 
chowi na najistotniejsze ludowe prawa i reformy 
robotnicze itd. Zebrani przestrzegali kategorycz- 
nie czynniki miarodajne przed podporządkowa- 
niem szkolnictwa pod politykę, przed represiami 
stosowanemi w stosunku do innych wyznań. Wre- 
szcie wypowiedziano się stanowczo przeciw dal- 
szym praktykom koniiskacyjnym niezależąej pra- 
sy lewicowej. To męskie stanowisko winno być 
dla obecnej rządzącej większości ostatniem „Ine- 
mento“ — przed zbliżającą się katastrofą. Dalsze 
przeciąganie struny i tak już nadmiernie przecią- 
gniętej — może wywołać w Polsce niepożądane 
dla wszystkich następstwa, albowiem ból i roz- 
pacz mas dochodzi najwyższego stadjym, 

Popołudniu tego samego dnia w sali Sokoła 
przy licznym udziale tow. kolejarzy odbyło się 
zebranie ZZK. pod przewodnictwem tow. Zwolińe 
skiego. Referat wygłosił tow. Buczek, delegat z 
Krakowa, Tow. poseł Kwanpiński w padniosłych 
słowach nawotywał da solidariego zespolenia się 
tak w zawodówkach, jak i pod sztandarem PPS, 
celem nuiwarzenia zwartego  frentyu przeciw 
wzrastającej i dybiącej na prawa robotnicze chień- 
ska-niastowej reakcji, 

Z powodu zwyż 200-proc, zwyżki dolara pas- 
karze tutejsi również szaleją ze swemi cenami Za 


odzież, materje, skóry, obuwie itp. artykuły pierw- 
szej potrzeby, które raptem zniknęły z lad skle- 
powych. Stopniał cukier, rozprószyła się niąka. 
Chyba z łaski kupca można gdzieniegdzie nabyć 
lichy towar po zawrotnych cenach. Nawet kmie- 
cie poczynają dosadnie kląć na swego dotychcza- 
sowego zbawcę Witosa, bo cęna zboża, czy pro- 
duktów wiejskich w stosunku do skoków dołara, 
czy ceny wyrobów przemysłowych wydaje się 
im istotnie za niską, 

Na dobitek narzekają — i ta coraz głośniej — 
rzesze „urzędnicze. Pracownikom państwowym 
i innym — przy wypłacje marnych 14 proc, do- 
datków zą maj rząd ściągą dotkliwy podatek 
(czego dotąd nigdy nie było). Jeno niektórzy bez- 
myślnj twierdzą i sieją plotki, że rząd umyślnie 
ord kurs marek, aby złoty polski wiecej war- 
a . 

Tak to w całej grozie i ohydzie spełniają się 
obietnice Chjeny, że „kto chce spadku dolara i 
potanienia chleba do 20 mk. za 1 kg., niech gło- 
suje na Nr. 8“, 

Strzępy tych chjeńskich obietnic dziś jeszcze 
można gdzieniegdzie oglądąć na murach kamieni- 
cznych Rzeszowa. Dziś chiena drwi z latwowier- 
ności tych wszystkich, którzy mimo wszystko, 
ślepo oddali iej swe głosy. G... it. 


Prześląd społeczny 


ZATARG W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM 
ZLIKWIDOWANY 


„Onegdaj przybył do Łodzi minister pracy i opie- 
ki społęcznej, Darowski, celem likwidacji zatargu 
w przemyśle włókienniczym. Po konferencji od- 
bytej z okregowym inspektorem pracy, minister 
odbył narady z przedstawicielami przemysławe 
ców, których wynikiem było zwołanie konferen- 
cji przedstawicieli robotników i przemysłowców. 
Przewodniczył obradom minister, przy udzialę a- 
kręgowego inspektora pracy p. Waitkiewicza. Że 
strony robotników brali udział przedstawicieje 
trzech związków zawodowych robotników prze- 
mysłu włóklenniczego, te jest klasowego, chrześ- 
cijańskiega i polskiego. (Przedstawiciele robatników 
wysuwali żądanie 35 procent podwyżki, przemy- 
sławcy ofiarowali 20 procent. Skutkiem interwen- 
cii ministra osiągnięto kompromisowe załatwianie 
tej sprawy przez ustalenie podwyżki w wysoko- 
ści 30 procent, ) 
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KRONIKA 


Kraków, 22 czerwca. 


Nowe ceny tytoniu 


Począwszy od soboty, dnia 23-go czer- 
wca obowiązuje następujący cennik  detailicznej 
sprzedaży wyrobów tytoniowych, wyprodukowa- 
nych w fabrykach rządowych: 

1) Cygara za sztukę: Hawana 3000 marek, Bel- 
weder 2400 marek, Wawel 2160, Brytanica: 2080, 
Trabuco 1800, Kuba 1600, Portorico 1200, miesza- 
ne zagraniczne 960, Cigarillos 720, Virginia 960, 
Brązyl. Virginia 720 marek. 

2) Papierosy (za sztukę): Sfinks 480, Dames 430, 
Kalif 430, Kedyw 430, Egipskie 400, Klub 250, sej- 
mowe £50, prezydent 240, damskie 240, Parys 190, 
Emir 190, Pogoń 240, sport 240, warszawskie 240, 
Syrena 160, Wisła 160, Wanda 140 marek, 

3) Tytonie do papierosów (za 1 kg): Kir 570.000, 
Ksanti 480.000, najprzedniejszy sułtański 400.000, 
najprzedniejszy macedoński 360.000, najprzedniej- 
szy turecki 320.000, przedni turecki 240.000, śred- 
ni turecki 220.000, kresowy 160.000 marek. 

4) Tytonie do fajek (za 1 kg): przedni fajkowy 
96.000, zwyczajny faikowy 70.000 marek. 

—000— 

CIĘŻKI CIOS dotknął naszego sędziwego towa- 
rzysza, senatora Misiołka. Po krótkiej chorobie, 
zmarła wczoraj w nocy córka jego Leona, w wie- 
ku 21 lat, Zmarła była z zawodu nauczycielką, a 
przez dwa ostatnie lata pracowała w Towarzy- 
stwie Przyjaciół Dzieci — opiekując się dziećmi 
proletarjatu z całem poświęceniem tak w Ognis- 
kach w Krakowie, jak i na koloniach wakacyj- 
nych į podczas wycieczek. Ostatnio była z dzieć- 
mi na wycieczce w Wieliczce, gdzie w czasie 
zwiedzania salin uległa przeziębieniu, które spo- 
wodowąło katastrofę. 

Wiadomość o przedwczesnym zgonie wywar- 
ła wśród tych, z któremi Śp. Leona pracowała 
oraz wśród dzieci szczery i głęboki żal, a wśród 
szerokich kół towarzyszów serdeczne współczu- 
cie dla tow. senatora Misiołka, tak ciężko dotknię- 
tego tą bolesną strata. 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godzinie 5 ł 
pół popoł. z kaplicy cmentarnej. 

ZARZĄDZENIA PRZED PRZYJAZDEM KRÓ- 
LA RUMUŃSKIEGO DO KRAKOWA. Magistrat 
krakowski zawiadamia, że osoby chcące wziąć 
udział w powitaniu rumuńskiej pary królewskiej 
na dworcu kolejewym i w Barbakanie, winne 
zgłosić swe uczestnictwo pisemnie w Sekretaria- 
cie prezydjalnym magistatu na ręce sekretarza p. 
Strasika z podaniem imienia i nazwiska, zatrud- 
nienia oraz miejsca zamieszkania. Magistrat przed- 
stawi zgłoszenia odpowiednim władzom, które za- 
decydują o udzieleniu zezwolenia. Termin odbioru 
zezwoleń ogłosi magistrat w swoim czasie. 

NA BUDOWĘ MUZEUM NARODOWEGO w 
Krakowie, złożyło Polskie Towarzystwo Handlo- 
we w Dyrekcji Muzeum kwotę 1 miljona marek. 

BUDOWA DOMÓW ROBOTNICZYCH. Dnia 
19 bm. odbyło się pod przew. prezydenta miasta 
Federowicza posiedzenie komisji gazowo-elektry- 
cznej, na którem przyjęto sprawozdanie komisji 
rewizyjnej wybranej z łona komisji gazowo-elek- 
trycznej z zamknięcia rachunkowego rachunku 
strat i zysków i bilansu gazowni za r. 1922 i u- 
dzielono dyrekcii gazowni absołutorjum za tenże 
okres cząsu. Następnie komisja postanowiła przed- 
łożyć Radzie miejskiej wniosek o zatwierdzenie 
tini regulacyjnej na gruntach gazowni na Dąbiu, 
przeznaczonych pod budowę domów robotniczych 
oraz by Rada miejska powierzyła komisji gazo- 
wo-elektrycznej zatwierdzenie planów na budo- 
wę tychże domów i przeprowadzenie budowy. 

KOMUNIKAT O STANIE POGODY, wydany 
we czwartek 21 bm. o 7.40 wieczór według da- 
nych państwowego instytutu  meteorologicznego 
w Warszawie. Stan atmosfery: W dniu wczoraj- 
szym wyż barometryczny utrzymywał się nad 
Europą popołudniowo-zachodnią, obszar niskiega 
ciśnienia leżał na północo-zachodzie. W Polsce 
panowała pogoda pochmiurna i dość chłodna. Tem- 
peratury poranne notowano w granicach od 9—14 
stępni, popołudniowe od 9—19 stopni. Miejscamt 
padał deszcz. Przeważały włatry słabe z kierun- 
ków zachodnich. W Krakowie: temperatura 12.1, 
maximum 165, minimum 5.2, pochmurno. Progno- 
za na piątek: Temperatura mała zmieniona, za- 
chmurzenie dość duże, mięiscami deszcz, słabe 
wietrty zachodnie. 

PODROŻENIĘ POLĘDWICY.  Rzeźnicy kra- 
kowscy pizedlożyli magistratowi nowy cennik 
odnośnię do poledwicy. Magistrat po przedstawio- 
nej przez referenta aprowizacyinego kalkulacji. 
ustalił cene polędwicy na 32.000 za 1 kg. 
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„NAPRZÓD* 


Straszna katastrofa lotnicza w Rakowicach 


Smierć 


Wczoraj rano na lotnisku w Rakowicach pod 
Krakowem zdarzył się znowu straszny wypadek 
samolotowy, który pociągnął! za sobą Śmierć mło- 
dego pilota. Około godz. 9 rano jeden z oficerów 
parku lotniczego zarządził ćwiczebny lot nad Ra- 
kowicami, do którego wyznaczył 23-letniego Jana 
Zagórskiego, starszego pilota. Po kilkunastu mi- 
nutach normalnej jazdy, lotnik rozpoczął wykony- 
wać zakazane ewolucje powietrzne, przyczem do- 
stał się w tak zwany „korkociąg“ i z wysokości 
około 500 metrów runął z aparatem na drogę, pro- 
wadzącą z Rakowic do Bieńczyc. Oficerowie i 
żołnierze, którzy śledzili lot Zagórskiego, widząc 
katastrofę, pospieszyli na miejsce wypadku z po- 
mocą, która jednak okazała się daremną. Pod 


lotnika 
szczątkami  strzaskanego samolotu znaleziono 
zwłoki nieszczęśliwego pilota, który poniósł 


śmierć na miejscu. Na miejsce katastrofy przyby- 
ła wkrótce wojskowa komisja sądowo-lekarska, 
Stwierdzono, że lotnik ma połamane nogi i ręce, 
złamaną podstawę czaszki i liczne obrażenia na 
całem ciele. Zwłoki przewiozła karetka Czerwo- 
nego Krzyża do kostnicy przy szpitalu załogi. 

Tragicznie zmarły pilot $. p. Zagórski pełnił 
służbę wojskową od kilku lat, a ostatnio ukończył 
kurs lotników w. Grudziądzu, skąd przybył do 
Krakowa przed dwoma dniami. Aparat, na którym 
wzniósł się Zagórski, pochodził z iabryki włoskiej 
„Ansaldo“. 
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Zarządzenia magistratu przeciw nieuczciwym kupcom 


W związku z szałejącą w ostatnich dniach dro- 
żyzną, kupcy krakowscy pochowali dużą część to- 
wąrów, czekając na dalszą zwyżkę. Prezydium 
miasta ostrzega kupców krakowskich przed sku- 
tkami, jakie może za sobą pociągnąć tego rodzaju 


Połączenie samolotowa na 


Jak wiadomo, czynione były od dawna przygo- 
towania około zaprowadzenia lotniczego ruchu pa- 
sażerskiego na linii Warszawa-*Kraków. Próbny 
lot na tej linji podjęli w dniu wczorajszym urzęd- 
nicy ministerstwa kolei w osobach dr. Adama Ga- 
łeckiego, szefa biura prezydjalnego, oraz N. Czap- 
skiego, dyrektora departamentu. Kierował apara- 
tem komendant linii. Urzędnicy wylądowail wczo- 


spekulacja. Jak się dowiadujemy, magistrat w po- 
rozumieniu z policją przeprowadzać będzie ścisłe 
kontrole po magazynach sklepowych, celem stwier 
dzenia, czy towary nie są ukrywane, 


linji Warszawa Kraków 


raj rano na lotnisku w Rakowicach, poczem udali 
się do dyrekcji kolei, gdzie odbyli konferencję z 
prezesem inż. Prachtlem. W konferencji wzięli u- 
dział nadto przedstawiciele władz administracyj- 
nych, miejskich, wojskowości i policyjnych. Celem 
obrad było uregulowanie stałej komunikacji po- 
wietrznej pomiędzy Warszawą a Krakowem, 
r" 


„Niebieski ptak“ w potrzasku 


W ręce policji krakowskiej wpadł 23-letni Emi- 
lian Kornacki, który na szkodę szeregu osób do- 
puścił się licznych kradzieży i oszustw. Jak się o- 
kazało, Kornacki pełnił dawniej funkcje sekretarza 
Rady szkolnej okręgowej w Wieliczce i Brzesku. 
Między innemi ofiarą „niebieskiego ptaka“ padł 
leśniczy w Rżyskach koło Bochni, Leon Bigo, 0- 
raz inspektor szkolny w Brzesku p. Klich, których 
Kornacki okradł, W swoim czasie podejrzany 
przez władze wojskowe o szpiegostwo, siedział w 
areszcie przez rok, lecz sprawę z powodu braku 


dowodów umorzono. Kornacki służył w począt- 
kach wojny światowej we wschodnim  legjonie 
polskim, a następnie ruskim. Po niejakim czasie 
zbiegł do Rosji i pełnił tam funkcje szpiega w ar- 
mji niemieckiej, gdzie podawał się za oficera ro- 
syjskiego. Przy aresztowanym znaleziono sfal- 
szowane Świadectwo maturyczne, wystawione 
rzekomo przez gimnazjum VII we Lwowie, jak 
również liczne sfałszowane dokumenty rosyjskie 
i niemieckie. Kornackiego odstawiono do więzie- 
nia sądu okręgowego karnego w Krakowie. 


Napad bandycki w pociągu 


Onegdajszej nocy do pociagu Dęblin-—Warsza- 
wa, gdy pociąg przejeżdżał przez most na Wiśle 
i wskutek tego zwolnił bieg, wskoczył do prze- 
działu II klasy jakiś bandyta, porwał z półki wa- 
lizę jednego z podróżnych i rzucił się do ucieczki. 
Pasażerowie, przerażeni niespodziewanym napa- 
dem, nie ruszyli się początkowo z miejsca; dopiero 
po chwili jeden z nich p. Wasiak, starosta z Mie- 


chowa, rzucił się na bandytę. Zaczęło się szamo- 
tanie, bandyta wyrzucił walizę oknem, wyrwał 
się i wyskoczył z pociągu. Pościg nie odniósł sku- 
tku; walizy także nie odszukano, gdyż prawdo- 
podobnie rzuconą została do Wisły. Było w niej 
6 miljonów marek, różne akcje na 50 milionów, 
bielizna, dwa ubrania i t. d. 


Nadzwyczaj czelne i pomysłowe okradzenie 
mieszkania na 150 miljonów marek 


W domu nr. 56 przy ul. Hożej w Warszawie 
dokonano niezwykle zuchwajej i pomysłowej kra- 
dzieży na 150 miljonów marek. Szczegóły tei kra- 
dzieży są następujące: 

W wspomnianym domu mieszka na parterze p. 
Bolesław Bartczak, handlowiec z żoną. Poszukując 
służącej, pp. Bartczakowie podali ogłoszenie w je- 
dnym z dzienników. Zaraz po ukazaniu się oglo- 
szenia, ti. dnia 15 bm. zgłosiła się pierwsza służą- 
ca, 30-letnia Anna Sokołowska (na takie nazwisko 
posiadała paszport i świadectwo 3-letniej służby 
w majątku Pilichów w pow. zrójeckim), Miły wy- 
«ląd, skromne zachowanie się oraz chlubne świa- 
dectwo przyczyniły się, że pp. Bartczakowie przy- 
jęli rzekomą Sokołowską do służby. Przez 3 dni 
nowa służąca umiała sobie zaskarbić zaufanie swo- 
ich służbodawców, wobec czego ci w ubiegłą nie- 
«dzielę wyjechali na cały dzień za miasto, pozosta- 
wiając szafy i szuflady otwarte na opiece Andzi. 

Przed samym wieczorem wrócili np. Bartczako- 
wie i zastawszy mieszkanie w zupełnym porządku, 
udali się na spoczynek. 

Wubiegly poniedziaełk p. Bartczak, jak zwykłe, 
wyszedł do zajęcia, za po godz. 10 rano wyszła 
i p. Bartczakowa. W mieszkaniu pozostała tylko 
Andzia. 

Niebawem około godz. 11 rano do mieszkania 
stróża tego domu, Teofila Rokity, przyszedł jakiś 
mężczyzna i polecił mu, aby udał się razem z nim 


do mieszkania emerytki, p. Antoniny Smolińskiej 
uńającej lokal na I piętrze nad mieszkaniem pp. 
Bartczaków) celem zabrania bagaży i przeniesie- 
nia ich do dorożki. 

Okazuje się, że do mieszkania p. Smolińskiej, 
gdy była tylko sama jej siostrzenica, 17-letnia Zofja 
Murawska, zadzwoniono silnie. Otworzywszy 
drzwi, p. Murawska ujrzała tłoczącego się z ba- 
zażami (dwa duże tłomoki i duży kosz), mężczy- 
znę. Postawiwszy bagaże w przedpokoju, przy- 
były wyiął bloczek, na którym na pierwszej kart- 
ce, oddartej do połowy, było napisane: „W=na p. 
Antonina Smolińska, Hoża 56, m. 24“, 

Przybysz oświadczył, że przywiózł rzeczy z 
kantoru przewozowego i prosił o pokwitowanie 
w postaci zwrotu drugiej połówki kartki z bloku, 
która rzekomo miałą być nadesłana z kantoru. Nie 
spodziewając się od nikogo żadnych rzeczy, p. Mu- 
rawska wielce zdziwiła się, lecz na wszelki wypa- 
dek poprosiła przybysza, aby pozostawił rzeczy 
aż do czasu wyświetlenia sprawy, tj. do powrotu 
ciotki. Nieznajomy nie chciał się zgodzić na taką 
propozycję, lecz zakomunikował, że zawoła zaraz 
stróża, który z powrotem zabierze rzeczy do skła- 
du kantoru. 

Po złożeniu bagaży do dorożki, nieznajomy dał 
stróżowi 1000 marek „napiwku“ i odjechał, każąc 
dorożkarzowi jechać na dworzec. Na chwilę przed 
odjazdem owego mężczyzny z bagażami wyszła 
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na ulicę z koszyczkiem ręcznym służąca pp. Bart- 
zak. 

W 15—20 minut po odieżdzie dorożki przyszła 
p. Bartczakowa, lecz zastawszy mieszkanie zam- 
knięte, oczekiwała na powrót służącej w bramie. 
Mijały kwadrans za kwadransem, a służąca nie 
zjawiała się, wówczas p. Bartczakowa zniecier- 
pliwiona poleciła stróżowi weiść przez otwarty 
lufcik do mieszkania. Stróż nie znalazł służącej, 
otworzył drzwi z zatrzasku i wpuścił p. Bartcza- 
kową, która wszedłszy do kuchni, spostrzegła 
brak kosza i z tego wywnioskowała, że służąca 
okradła ich j uciekła. 

Przy bliższych oględzinach okazało się, że mie- 
szkanie pp. Bartczaków ogołocono niemal doszczę- 
tnie, gdyż pozostały tylko meble, obuwie, firanki 
na oknach i sienniki. Pozatem wszystkie rzeczy 
padły ofiarą kradzieży wyrafinowanej złodziejki, 
umiejętnie grającej rolę służącej, oraz wspólnika 
iej, który odegrał rolę, iako współpracownik kan- 
toru przewozowego i tym sposobem tak podstęp- 
nie wprowadził w błąd stróża domu. 

Pp. Bartczakowie pozostali tylko w tych ubra- 
niach, jakie mief na sobie. Poszkodowani obliczają 
straty w przybliżeniu na 150 miljonów marek. 
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ZWOLNIENIE REZERWISTÓW ROCZNIKA 
1396. W dniu wczorajszym zostali zwolnieni re- 
zerwiści z rocznika 1896, pozostający na wicze- 
mach w pułkach słacjonowanych w Krakowie. 
Oficerowie z tegoż rocznika w rangach od pod- 
poruczników do kapitanów, mają otrzymać zwol- 
nienia w najbliższych dniach. Opuszczających sze- 
regi wojskowe rezerwistów, żegnali dowódcy put- 
ków przy dźwiękach orkiestr. 

Z OKAZJI PRZYBYCIA DO KRAKOWA PROF. 
MONROEGO urządza państwowa szkoła przemy- 
słu artystycznego Aleja Mickiewicza 7 wystawę 
prac uczniów, która zostanie otwartą 26 czerwca 
o g. 11. Wystawa trwać będzie do 29 bm. co- 
dziennie od 9 rano do 6 wieczór. 

WYSTAWA RYSUNKÓW I PRAC RĘCZNYCH 
uczniów szkół średnich okręgu krakowskiego o=- 
twarta w VIII gimnazjum przy ulicy Studenckiej 
od godz. 10—1 i 3—6 popol. 

DZIŚ W PIATEK WYKŁAD JANA PIETRZYC- 
KIEGO na temat: „Mickiewicz a wiedza tajemna“ 
(okultyzm, somnambulizm, hypnotyzm, magne- 
tyzm) odbędzie się w gmachu Uniwersytetu (sała 
Kopernika) o godz. 7 wieczór. Wykład przezna” 
czony jest nietylko dla młodzieży uniwersyteckiej, 
lecz i dla publiczności, 

POD ADRESEM DYREKCJI KOLEJOWEJ w 
KRAKOWIE. Mieszkańcy domów kolejowych przy, 
ul. Bosackiej żalą się na niesłychane nieporządki 
panujące w tych domach, należących do zarządu 
dyrekcji kolei, W domach tych, od lat kilku nie 
myto wcale schodów i sieni, tak, że budynki 
przedstawiają obraz brudu i niechlujstwa. Dozor- 
cy tych domów nie robią porządków, bo i też nie 
mają obowiązku, skoro ich wynagrodzenia za tą 
funkcję z przedwojennych 15 koron złotych pod- 
riosły się aż do 400 marek polskich miesięcznie. 
„Dozorcy* ci zrezygnowali z tego wynagrodze- 
nia, ale zrezygnowali też i z pracy, skutkiem cze- 
go wszystko się lepi od brudu. Dyrekcja kolejowa 
patrzy na to obojętnie, a cierpią na tem fokato- 
rzy kolejarze, opłacający dość wysokie czynsze, 
Magistrat powinien zaraz przeprowadzić, ze 
względu na zdrowie ludności — skontrolowanie 
porządeczku panującego w tych domach państwo- 
wych i nakazać oczyszczenie zabrudzonych but- 
dynków, skoro dyrekcja stosunkami tymi dobro- 
wolnie zająć się nie chce! 


WYSTAWA NAGRÓD WIOŚLARSKICH 0. W. 
S. K. W oknie wystawowem firmy Rajal, na rogu 
ul. Wiślnej urządził Oddział Wioślarski „Sokoła“ 
krakowskiego wystawę nagród zdobytych na wo- 
dach polskich przez swych członków. Pokaz na- 
gród obejmuje szesnaście sztuk srebrnych okre- 
tów, puharów, kubków, plakiet itp. o wysokiej 
wartości artystycznej, świadcząc wyraźnie o €- 
nergji i dzielności naszych wioślarzy, W obecnym 
roku jubileuszowym na wielkie regaty, które 
OWSK. urządza w niedzielę 24 bm. o godz. 3 
przybędą nowe nagrody, o które stoczą walkę 
wioślarze z całej Polski. Na regatach zjawią się 
niewątpliwie tłumy mieszkańców Krakowa, zain- 
teresowanych nie tylko sportem wioślarskim, lecz 
i obecnością najwyższych dygnitarzy Polski. Re- 
gaty odbędą się bez względu na pogodę na prze» 
strzeni od klasztoru Norbertanek do mostu Zwiee 
rzynieckiego. Bilety nabywać można na przysta» 
ni OWSK. koło mostu Zwierzynieckiego. | 

PODRZUTEK. Wczoraj rano znaleziono nej mu- 
rawie koło ogrodu botanicznego przy ul. Kobernf- 
ka porzucone niemowlę płci męskiej. Dziecko, moe 
zące liczyć około 4 miesięce, oddano do miejskie- 
go żłóbką. 
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WYPADEK PRZY PRACY. Wczoraj rano za- 
wezwano pogotowie ratunkowe do fabryki zapa- 
łek na Zabłociu, gdzie dwie pracownice: 16-letnia 
St. Kosówna i 15-letnia Irena Wydrych doznały 
poparzeń II stopnia na twarzy, szyi i rękach. Le- 
karz pogotowia po udzieleniu ofiarom nieszczęśli- 
wego wypadku pierwszej pomocy oddał je opiece 
domowej. 

KRADZIEŻ KOLEJOWA. Policja aresztowała 
robotników kolejowych: Józefa Szelłąga, Wojcie- 
cha Mikułę, Mikołaja Grymka i Franciszka Znajd- 
ka, oraz pisarza Józefa Forysia, którzy onegdaj 
na dworcu przetokowym wykradli przy przełado- 
wywaniu towarów duży kawał skóry podeszwo- 
wej. Skórę tę wyciągnęli wymienieni z opakowa- 
nego zwoju, poczem porżnęli ją na kawałki i mię- 
dzy siebie rozdzielili. Podczas rewizii odebrano 
od złodziei skradzioną skórę i jako dowód rzeczo- 
wy przesłano do sądu okręgowego karnego. 
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TEATRY. I KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Przed- 
stawienia „Czarownicy* Jensena podjęte będą na 
nowo dzisiaj z udziałem p. Ireny Solskiej-Grossc- 
rowej i ezspołu jej krakowskich partnerów Z P. 
Józeiem Sosnowskim na czele. Rolę matki po p. 
Wysockiej objęła p. Żmijewska. „Czarownica” 
grana będzie już tylko kilka razy. We wtorek 
wchodzi na repertuar pogodna, liryczna komedija 
amerykańskiego pisarza Sheldona „Romans Z D 
Solską-Grosserową, która ma w niej świetną rolę. 
W głównych rolach męskich występują pp. 5zy- 
mański i Kułakowski, reżyser sztuki. „Romans 
grany będzie bez przerwy przez cały przyszły ty- 
dzień. W niedzielę popołudniu po raz ostatni „Po- 
pas Króla Jegomości". 

TEATR NA WAWELU. Przedstawienie „Odpra- 
wy posłów greckich“ powtórzone będzie na Wa- 
welu w przyszłym tygodniu. Z licznych stron kra- 
ju nadeszły zgłoszenia zbiorowych wycieczek na 
to jedyne w swoim rodzaju widowisko. Cały do- 
chód z tego, taksamo jak i z pierwszego przedsta- 
wienia, poświęcony będzie na odbudowę zamku 
wawelskiego. Dokładny termin przedstawienia po- 
dany będzie w najbliższych dniach. Bilety naby- 
wać już można w kasie dziennej teatru im. Jul. 
Słowackiego. - i 

Z TEATRU BAGATELA. Pp. Ćwiklińska i Gra- 
bowski wystąpią jeszcze tylko trzy razy w „Raju 
zamkniętym“, dziś, jutro i w niedzielę. W ponio- 
działek 25 bm. p. Ignacy Berski, który obchodzi 
jubileusz 30-letniej pracy scenicznej, grać będzie 
łedna z najlepszych ról ze swego bogatego reper- 
tuaru, starego „Stieglitza”. We wtorek premiera, 
a zarazem pierwszy występ Mieczysława, Frenkla 
w sztuce Hauptmanna „Kolega Crampton“. 

„FRASOUITA“, operetka Lehara, grana bedzie 
dziś w piątek i codziennie Z DP. Miłowską, Kuli- 
gowskim, Żelską, Minowiczem, Karasińskim itd. = 
Efektowny balet, sprawne ewolucje. przepiękne 


chóry. 
Z Polski 


PRZECIW WYBRYKOM NACJONALIZMU. Na 
posiedzeniu Sejmu z 19 czerwca wniósł tow. po- 
se? Kazimierz Czapiński w sprawie niesprawiedli- 
wego traktowania dzieci niemieckich w szkołąch 
gmin Lipnik i Leszczyny, powiatu bialskiego w 
Małopolsce, następującą interpelację: 

Jak widać z załączonych petycyj rodziców 
dzieci w gminach Lipnik i Leszczyny, powiatu 
bialskiego, odbiera się rodzicom prawo wyboru 
szkoły dla swych dzieci, przyczeni rodzice Niem- 
cy są zmuszeni do posyłłania swych dzieci do pol- 
skich szkół. Rewidenci szkół powszechnych, ople- 
rając się czy to na z polska brzmiących nazwi- 
skach, czy to na innych podobnych oznakach, ka- 
żą dzieciom niemieckich rodziców przenosić się do 
szkół polskich, W razie, jeśli rodzice nie uczynią 
zadość temu żądaniu, bywają karani za przekro- 
czenie ustaw szkolnych. ` 

Podpisani uważają to za zgwałcenie praw Swo- 
bodnego rozwoju narodowościowego, zagwaran- 
towanych przez konstytucję. 

Wobec tego podpisami zapytują ministra o- 
światy: 

Czy wiadomo mu o wymienionych szykanach 
względem rodziców Niemców i co zamierzą U= 
czynić, ażeby tym nadużyciom kres położyć? 

W BOCHNI na zaproszenie tamtejszego Koła 
TSL im. Konopnickiej odbędą się w sali kinema- 
tografu „Źorzą” jutro w sobotę, w niedzielę i we 
czwartek o godz. 4 wieczór trzy publiczne wy- 
kłady znanego literata Jana Pietrzyckiego na te- 
mat: „Czy Mickiewiez był okultystą?*, „Co są- 
dzi! Slowacki o kobietach?“ i „Dzisjełszy bołsze- 
wizm w przepowiedniąch Zygmunta Krasińskie- 
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SPORT W WARSZAWIE. Środowe decydujące 
zawody piłki nożnej o mistrzostwo okręgu war- 
szawskiego pomiędzy Polonią a Warszawianką 
zakończyły się zwycięstwem Polonii w stosunku 
7:1 (2:1). Bramki dla Polonii strzelili Emchowicz 
3, Grabowski 3, Malinowski 1, dlą Warszawianki 
Gachet. Zawody prowadził sędzia dr. Lustgarten 
z Krakowa. Ostateczny wynik rozgrywek o mi- 
strzowstwo klasy A okręgu warszawskiego jest 
następujący: mistrzostwo okręgu zdobyła Polonja 
(punktów 10), drugie miejsce zaimuje Warsza- 
wianka (punktów 8), trzecie tnicisce Legia (pun- 
któw 6), ostatnie miejsce akademicki Związek 
sportowy. 

STRASZNE NABOŻEŃSTWO. Ks. proboszcz z 
Kościany Bednarkiewicz przesyła nain przez adwo 
kata następujące sprostowanie na podstawie § 19 
ustawy prasowej: 

„Podana wiadomość w numerze 4 z dnia 5 sty- 
cznia 1923 pod tytułem: „Straszne nabożeństwo“, 
które jakoby odprawionem zostało z powodu wy- 
boru Ś. p. Narutowicza, nie jest zgodne z prawdą, 
ponieważ nabożeństwo żałobne, urządzone w Ko- 
ścianie przez zarząd zjednoczonych Towarzystw 
kościańskich w Kościanie, a odprawione przez pro- 
boszcza księdza Bednarkiewicza, odprawłonem 
zostało za poległych w obronie Ojczyzny, poczem 
na groby ich odbył się pochód, gdzie były mowy 
oświetlające bohaterstwo poległych i zachęcające 
do modlitwy za ich dusze. O wyborze prezyden- 
ta Ś. p. Narutowicza nie byłe nigdzie mowy po- 
śród całego tego obrzędu ani też przedtem“. 

ROSJA ODDAJE DZWONY. Z Warszawy przy 
było ze Saratowa 12 wagonów z ładunkiem 1900 
sztuk dzwonów, rcewakuowanych z Rosji na mo- 
cy $ 11 traktatu ryskiego. 

e—=000— 

MYDŁO „JELEŃ“ MARKI „SCHICHT“ produ- 
kuje się z najszlachetniejszych tłuszczów, bez do- 
mieszki jakichkolwiek szkodliwych substancji. 
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Teatr Im. Jul. Słowackiego 
Piątek: „Czarownica“. 
Sobota: „Czarownica“. 
Niedziela pop.: „Popas Króla Jegotności', wiecz.: 
„Czarownica“, 7 
Poniedziałek: „Czarownica“. 
Wtorek. „Romans“. 


Teatr Bagatela 

Piątek: „Raj zamknięty“ (występ Ćwiklińskiej ł 
Grabowskiego). : 

Sobota popołudniu: „Musisz być moją“ (ceny zni- 
żone), wieczór: „Raj zamknięty“ (występ Ćwi- 
klińskiej i Grabowskiego). 

Niedziela popołudniu: „Musisz być moją“ 
zniżone). 


Teatr miejski Opera I Operetka 
Piątek: „Frasquita”, 
Sobota: „Frasquita”. ` 


przegląd gospodar czy 


, Ograniczenie sprzedaży bonów 
złotych 


Warszawa. 21 czerwca. (PAT). Polska Krajowa 
Kasa Pożyczkowa zawiadamia, że oddziały PKKP 
przyjmować będą odtąd 6% bory złote skarbowe 
do wymiany według kursu obowiązującego w dniu 
wymiany do wysokości 100 złotych dziennie od 
osoby, zamiast jak dotychczas 500 złotych. Ze 
względu na bardzo znaczne zapotrzebowanie 67% 
złotych bonów skarbowych oraz na bliskie wy» 
czerpanie się ich zapasu sprzedaż bonów uledz 
musi bardzo znacznemu ograniczeniu, 


Kurs obcych walut w PKKP 


DOLAR 100.000 MAREK “ 

Kraków, 21 czerwca. (PAT). Polską Krajowa 
Kasa Pożyczkowa płaciła w dniu dzisiejszym w 
południe: dolary 100.060. funty angielskie 462.000, 
500.000, franki szwajcarskie 18.000, franki francu- 
skie 6200, franki belgijskie 5230, korony czeskie 
2950, korony austriackie 1.35, 1.28, liry włoskie 
4550, marki niemieckie 0.65. 


Nowa emisja banknotów 


Warszawa. (PAT). Na wczorajszem posiedze- 
niu komisii budżetowej przyjęto projękt ustawy o 
dalszej emisji banknotów w PKKP de sumy 500 
miliardów i kredytu skarbu pastwa w PKKP do 
sumy 3150 miljardów. Pos. Poniatowski wyraził 


(ceny 
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życzenie, by projekt ten rozpatrzyć dopiero po o- 
trzymaniu informacji od ministra skarbu. Wniosek 
ten większością głosów odrzucono. 


PODWYŻKA TARYF KOLEJOWYCH 
W NIEMCZECH 
Berlin. (AW). Komisja taryfowa kolei Rzeszy 
uchwaliła podwyższyć taryfę osobową o 200% dla 
klasy IV i III, o 309% dla klasy II i I oraz taryię 
towarową o 250%. Nowa taryfa obowiązywać bę- 
dzie od 1 lipca. 


ticiaa «rAaKkORWSKA z 21 czerwca 
Hpk 
| 
| 


Akcje bankowe 
Bank Przemysłowy I—VIII 
Bank Hipoteczny as... 
Bank Małopolski. ..... 
Ziemski Bank Kredyt. , . 
Powszechny Bank Kredyt, 
Akc. Bank Związkowy I-IX 
Bank Komercjalny {—1V 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Związ. Spółek Zarob. 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
Miljonówka ... 


....a.. 


Akcję tow. handl. i przem, 
P.L A. I—V-m. nao. 
„Jm JA, M 
„Pharma* (B. Jawornicki) 

Polski Glob“ ...,,,. 
C. Hartwig, Poznań . 
Zegluga Polska ....., 
Zieleniewskil-IVem. ... 
Warsz. Parowozy I--II1 em, 
H.Cegielski, Poznań I-IX , 
„Potęga" Tow. huty żel. 

iesz8aA Re... 
„Irzebinia* I—=VI „,..; 
GROCIEKSA: a eta FAW AE 
Automotor s. w. aso: 
Portland-Cem. Szczakowa 


6,5—7 
516—535—520 
180—205 
73—80 


85 79—85 
70 63—68 


GÓTIER iarsira W dioen oa 650 620—650 
Siersza ..esas oote» 375 340—365 
Tepege I—IV . osese 180 165—170 
Polska Nafta „+ «««««> 60 52—60 
Oikos ....00 oo omes 220 210 
Ezel. a eoe boeseos oe 

Strug .a....a.aeote2 30 35 

Syndykat Koszyk., Kraków 

Tłuszcze Trzebinia .... 

„Krakus* I—VI em. ... 55 ' 65 55—62—58 
Porcelana Cmielów . «+. 80 100 95—97 
Fabr. cukru w Chodorowie | 280 380 290—320 


Ba Siersza i—IV em. 30 40 
ady przem. „Ryngraf* 
SL E e  - 
Fabr. kapel. w Myślenicach 27 32 


Związki ! zgromadzenia 


WYDZIAŁY RADY ROBOTNICZEJ I RADY 
ZAWODOWEJ zbiorą się na współne posiedzenie 
w sobotę 23 czerwca, o godzinie 6 wieczorem, ul. 
Dunajewskiego 5, oficyny H p. Na porządku dzien- 
nym sprawy bardzo ważne, referuje poseł Zyg- 
munt Żuławski. Uprasza się o niezawodne przy- 
bycie wszystkich członków Wydziału.  Hoifiman, 

KONFERENCJA WSZYSTKICH ZARZĄDÓW, 
STOWARZYSZEŃ ZAWODOWYCH odbędzie się 
w poniedziałek 25 bm. w sali Domu Robotnicze» 
go, ul. Dunajewskiego 5 II p. z porządkiem dzien- 
nym: 1) rezygnacja Wydziału: Rady zawodowej, 
2) sprawy finansowe Związku, 3) wybór nowej 
Rady zawodowej. Początek punktualnie o godz. 7 
wieczór. 

Głogowski. Klemensiewicz. 

WYDZIAŁ RADY ZAWODOWEJ W KRAKO- 
WIE poszukuje energicznego gospodarza Związku, 
Wolne mieszkanie i płaca miesięczna, Zgłoszenia 
pisemne na ręce tow. Klemensiewicza w. redak- 
cii „Prawa Ludu“ od 7—8 wieczór. 

ROBOTNICZA OCHRONA LOKATORÓW. mie- 
'ci się w sekretarjacie Rady rob. przy ul. Duna- 
"ewskiego 5 II p. 

PRZY ZWIĄZKU ZAWODOWYM PRACO- 
WNIKÓW HANDLOWYCH w Krakowie, ulica 
Sławkowska 6, I p., otwarto BEZPŁATNE BIURO 
POŚREDNICTWA PRACY, dla pracowników 
handlowych wszelkich działów. Zwraca się uwagę 
pp. kupców i przedsiębiorców, aby wolne posady 
zgłaszali do biura, które bezpłatnie przydzieli im 
uczciwych i sumiennych, oraz wykwalifikowa- 
nych pracowników. Godziny urzędowe: ponie- 
działek, wtorek, środa i czwartek od godz. 8 do 9 
wieczór, : 

ZAWIADAMIA SIĘ WSZYSTKIE KOMITETY 
PPS POW. CHRZANOWSKIEGO I OŚWIĘCIM. 
SKIEGO, że znaczki partyjne są do nabycia u tow. 
Józefa Tlołki, skarbnika PRR w Chrzanowie. 

Komitety pow. chrzanowskiego i oświęcimskiego 
obowiązane są pobierać znaczki w PRR u wyżej 
wspomnianego tow. Tlolki. — Przewodniczący: 
Paweł Pilch. l 


DON TOWAROWY 


Baar Polki, S. A. w Krakowie 


obok głównej poczty 


Poleca stale na składzie wszelkie towary kolo- 
nialne, spożywcze, likiery i wódki po cenach 
niskich. Słonina Ii smalec. — Sprzedaż 
hurtowna i detailiczna. — Generalne zastępstwo 
i skład serów fabryki Ordynacji Przeworskiej. 


POWROŻNICZE Werkmistrz. 


wyroby pierwszorządnej jakości i wykonania 
r hurtownie I cześciowo poleca: Eo 


FABRYKA LIN KONOPNYCH 
STANISŁAWA WAŁKOWIŃSKIEGO 
dawniej Kazimierz Wałkowiński 

KRAKOW—ZWIERZYNIEC, UL, LELEWELA L fi. 


UWAGA; Z firmą tego samego nazwiska I skle- 
pom nie mam nic wspólnego, a znajduję się jedynie 
tylke pod powyższym adresem. 
[i 
i 


Żądajcie pocztówką, nasz najnowszy $ 


tury, Ekspedycji przesyłek pocztowych | 
„Nadzieja“ w Łodzi, ul. Kilińskiego 40N.K. 
który natychmiast będzie wysłany 


cennik wszelkiego rodzaju manufak- 
zupełnie bezpłatnie i przyniesie Sz. P. $ 
3 
( 


dużo korzyści. 


i jest do nabycia cie- 
kawa broszura p. t. 

„Dyskusja Księży 
EEE cc dezultów z Bada- 


amis kiakowiatna tófat na temat: „nieśmiertelność 
duszy ludzkiej*. 


INA (OM 


Kto przyśle 1500 Mk pod adresem: €. Kasprzykow- 
ski, Skrzynka 248, Warszawa, otrzyma odwrotną pocztą 
ciekawa książkę. j 
Za zaliczką nio wysyłamy. | 


NAPRZÓD" 


Poleca bogato zahato) działy : 
Te 
Żelazny 
Dompn Podarczy 
ążkowo.-papierowy 
 aladiowy 
Galanteryjny — naiłepsza mydełka 
i perfumy francuskie 
Meblowy — meble wyrobu krajo- 
wego od skromnych do najwy- 
kwintniejszych 
Koszykowy 
Dywanowy 
Kilimkowy 
Automobilowy itd. 


Ceny bezkonkurencyjne! 


30/0 zaoszczeędza każdy, który zakupy swoje uskutecznia w „BĄAZARZE 
= POLSKIM, S. A. w Krakowie. === 


(majster ślusarski) sm 
dokładnie obznaiomiony z ruchem 
i naprawą maszyn ceramicznych po- 
szukiwany do fabryki wyrobów sza- 
motowych i fajansowych w Skawinie. 
Listowne oferty wprost do fabryki. 


Nr. 143 


Maszyny do pisania światowej sławy 
pi DEAL dla wielkich biur i wielkich 
wymagań. 

„ERIKA'*, ważące tylko 4.5 kg, dla 
prywatnego użytku, podróży i mniejszych 
biur, poleca 


Generalna Reprezentacja 3596 


ADOLF KAPELLACA | BRAT 


BIAŁA-Bielsko 


TELEFOR 515, *DR. TELEGR. 9, BIAŁA. 


Wózki dziecięce, łóżka, łóżsczka żelazne do składania, kołyski, 


sanaczki sportowe, umywalnie blaszana w doskonałam wyko- 
naniu pe niskich cenach — polecają 


BRACIA STOLARSCY 


Ośwlocimska fabryka wyrobów żałaznych, Sp. z ogr. odpow. 
OŚWIĘCIM Ii. 

Poszukuje się dzielnych agentów w całej Polsce. 

Cenniki I fotografje na żądania bazpłatnie. 


OYPYYPYYWYYY WPP" 
ZAKŁAD POGRZEBOWY 


UNUFREGO FIUTA 


Tałefon 4105 3731 


ulica Grzegórzecka L. 7 
naprzeciw Colegium Medicum. 


3809 


MYDŁO 
„JELEŇ“ 


Marki Schicht 
było i jest 
najlepsze. 


OGŁOSZENIE LICYTACJI 


Komitet budowy gafichkiPEŻzt Pocztowej Kasy Oszczędności 
rozpisuje 


licytację publiczną 
na roboty malarskie i pokostnicze. 


Formularze i warunki otrzymać można w kancelarji bu- 
dowy Pocztowej Kasy Oszczędności, ulica Wielopole, od 
godz. 12—1. Termin składania ofert naznacza się do dnia 

30 czerwca, godz. 12 w południe. 3835 


| Węg 1 detailicznie ze składu przy stacji 
Grzegórzki, po cenach najniższych, także 
© 


z dostawą do domu 


„ZEGLUGA POLSKA”S.A. | 


Kraków, Rynek główny 19. 3787 
WENERA e 2 O 


z AA KAKCR KK KCKC ROCKA eade I ck: 
tówką. Portfel i gotówkę pro- 


Ma p rni, 

lama e B? |szę sobie zatrzymać. Równo. 

„MALOPOLSKIE SPÓŁKI DROE Senee 
C KSIEGA C 
INFORMACYJNO-ADRESOWA 


A AREBZE 


przerabia szybko według najnowszych fasonów 


JAN KURZYDŁO 


KRAKOW, ULICA SZEWSKA 15. 
Dia P. T. Przejezdnych w ciągu 1-go dnia 
Sprzedaje kapelusze męskie. 


1896 w Krakowie. 


óżka żelazna angielskie ze 
' stalowemi wkładami, nowe 
okazyjnie do sprzedania. Wia- 
domość „Potarg*, Kraków, 
opernika 22. 785 


R 


Cena egz. Mk 5000, z przesyłką pocztową 5500. Kraków, dnia 20 czerwca 1928, 
DYREKCJA 


2584 ELEKTROWNI MIEJSKIEJ. 
hu tadą tir Talat ut totius Lut tt TAM r Lt tau KT 


ANTS odęowiedeialny* Stefan Czerwieniec. 
Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


Es MAE FK E Po JOE o LIE dh Zł Pe e Pa ae 


RERARAK RA RRAKK AKA RE RA 


KRKAKKKRARKAKAKKKKKAKAKKKAKĄ 
zawierająca spis oraz szczegółowe cyfry i dane kę 
wszystkich Spółek Akcyjnych w Małopolsce w opra- lala OGŁOSZ ENIE. $ 
MA nn Dra B. Josaferta, sekretarza Izby Handlowej be ; Pa 
: i Przemysłowej w Krakowie i Tadeusza RAJĄYYNRWO x O en podwyżki kosztów produkoji. vyoote alaca sł 
opuściła prasę. Ę marki polskiej, ustaliła komisja gazowo-elektryczna na posiedzeniu 5 
i 5 j rądu : 
Do nabycia: w sekretarjacie Izby Handi. i Przem. R Pizy ga yy: | ORF g Si nastonpigce | A 
w Krakowie, p Mieszkania prywatne i klatki schodowe . > . . e Mkp. 4000— w 
w Powsz. Biurze Reklamy „Prasa“ x Pokalon k Mowie 1... MAG Ta e „ “000E e 
w Krakowie, Karmelicka 16. żę Motory h. 2 Maki aper a 0 o DAE 0 8% a! 0» * a800 j 
$ 
x i 
w dh 
g aa 
a 


Redaktor naczelny: Emil Haecker. 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód“ w Krakowie. 


